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Masz ruch ekonomiczny.
Zaledwie parę lat temu zwróciło nasze 

społeczeństwo uwagę na swój stan ekonomiczny, 
na swą zupełną zależność od obcego przemysłu 
i w dość znacznej mierze od obcego kupiectwa. 
Wprawdzie już znacznie przedtem kraj, jako 
całośc, popierał przez swą reprezentacyę prze­
mysł rodzimy, lecz ogół zapatrywał się na to, 
jako na akcyę trochę patry utyczną, trochę hu- 
n*ai .itarną. a wreszcie dogadzającą dumie naro­
dowej, ale bynajmniej nL  zapatrywał się na 
nią ze stanowiska ekonomicznego. W  prasie 
aość często przekonywano ogół, Ź6 wszystkie 
nasze dążności do politycznego znaczenia, które 
powinno być coraz, wybitniejsze, ponieważ te- 
rytoryalnie stanowi nasz kraj czwartą część 
monarchii, opierają się na. podstawie nader nie­
pewnej, bo stosunkowo jesteśmj ubodzy, a ty l­
ko zamożni i ekonomicznie niezależni wywie­
rają rzeczywisty wpływ na polityczne stosunki; 
z katedr, z broszur, z dzienników i puwieści 
odzywały się często bardzo wymowne dowodze­
nia, że tylko interesa ekonomiczne rządzą za- 
lówno wielką, t. j. międzynarodową, jak małą, 
czyli wewnętrzną poiityką, i że zatem, kto 
chce, aby go w świecie politycznym uważnie 
słuchano i liczono się z jego głosem, powinien 
w dziedzir ie ekonomicznej wystarczać sonie, 
to znaczy od nikogo nie zależeć, a jeśli można, 
to jeszcze innych brać w zawisłość. Przekony­
wano także, że posiadamy zgoła wszystko, co 
tylko może być potrzebne do uwolnienia się 
ł pęt, nałożonych na nas przez obcy przemysł. 
Lecz wszystkie te nawoływania długo nie w y­
wierały widocznego skutku; zdawało się, że są 
grochem rzucanym na ścianę. A  tymczasem 
doszło do tego, że nasze produkta albo lekcewa­
żono na obcych rynkach, albo je podawano pod 
obcą marką; nasz chmiel uchodził za czeski, 
nasze masło podawano w Londynie za duńskie, 
naszą dziczyznę sprzedawano w Paryżu jako 
morawską, pszenica galicyjska dotąd nazywa 
się w Rorschachu wigierską, a nasza nafta 
w znacznej mierze dopiero wtedy korzysta na 
austryackieh rynkach z dobrej marki, gdy przej- 
azit przez obce rahuerye. Słowem, świat han­
dlowy, u którego bram z naszej strony stoją 
niemieccy nandlarze, starał aię wymazać samą 
nazwę G-alicyi z karty ekonomicznej, abyśmy 
nic nie znaczyli i aby na wszystkie nasze 
zabiegi o polityczne znaczenie można było n^m 
odpowiadać • „Pokażcie, co dajecie skarbowi, 
jaki wasz współudział w  piacy innych krajów, 
komu jesteście potrzebni! Nie dajecie nic, a 
bierzecie same wybiórki, — jesteście bierni !w 
Ogół nasz czuł, że to nieprawda, ale nawet me 
wiedziai, jakie są sposoby na jej odparcie. Ten 
cały świat handlowy i ekonomiczny ze wszyst- 
kiemi swemi sprawami przedstawiał się nam 
,akby jakaś tajemnicza kraina, do której wstępu 
dla nas nie ma. Znaliśmy tylko jeden brzeżek 
jogo, łaskawie nam pokazany przez obcych 
kapitalistów, brzeżek pożyczek, straszne zdra­
dliwy, podobny do koszul1 Deianiry bo jak ją 
zaejmowało sio tylko z życiem, tak ten, kto 
raz wstąpił na ów brzeg pożyczek, już się z ich 
duszących splotów nie mógł wyswobodzić.

Tak było. A le długie nawoływania pi asy 
i z katedr przecież nie były  głosami na pu­
styni; zasługą ich, że ciągle w ołały; poczęły 
się odzywać jednostki, potem grupy, wreszcie 
Ocnął się ogół. Pierwszy jego ruch był mylny, 
bo się skierował ku wyparciu obcych towarow, 
chociaż wcale nie było swoich. A le to się stało 
z powoda znanych politycznych okoliczności. 
Zawsze dobrze już było, że ruch powstał, bo 
z czasem musiał on wejść we właściwe łożysko, 
na drogę do tworzenia własnych towarów.

I oto juz wszedł. I ogół się zwraca ku 
swoim, wyrobom i Sejm przeznaczył znacznie 
większą sumtj na popieranie ich wytwarzania, 
i na tern polu nie ma dwóch zdań, nie ma ża­
dnych sporów, Gdyby jak najwięcej o tern mó 
wiono, gdyby mów ono tylko o tern, nie byłoby 
to zadużo. Jakikolwiek bęazie realny rezultat 
tego ruchu, zawsze wywrze on dobroczynny 
wpływ na przyszłe życie kraju. Zmusi on całe 
społeczeństwo spojrzeć na siebie z zupełnie no-

1 wej strony, każe mu dokładnie obejrzeć drogę, 
którą naród kroczył od lat stu trzydziestu. Ta 
samoanaliza będzie miała wartość nietylko euo- 
nom*ezną. Ona przeniknie do samych podstaw 
narodowego życia, n ietjlko do podstaw mate- 
ryalnych, ale także moralnych, bo niepodobna 
badać spraw przemysłowych, wogóle ekonomi­
cznych, nie roztrząsając jednocześnie innych 
stron publicznego życia. Nowe myśli niewątpli­
wie rzucą poźfi ^ane światło na wiele uprzedzeń, 
przesądów, kor wencyonalnych kłamstw i w y­
tworzą inne rozumieniu sumienności finansowej, 
słowności i wszelkiej kontroli, Niezaprzeczenie 
powstanie nieraz nowa gmatwanina pojęć, obja 
wi się tu i ówdzie przesada, może nawet egzal- 
tacya, ale ona nie może być szkodliwsza od 
politycznej, narodowej, albo wyznaniowej i musi 
rychło znikać, bo ustawiczne dotykanie się rze­
czy realnych będzie regulatorem przesadnych 
zapałów. Światło idące od rzeczywistych sto­
sunków zawsze będzL rozpraszało mroki, osła­
niane gorącemi deklamacyami. Nauczymy sie 
rachować, a więc unikać błędów i żalów po 
czasie Nic nie utraciwszy ze swych licznych 
zalet, naród może się otrząsnąć ze swych nie­
wielu, ale za to bardzo szkodliwych wad.

W ięc niech będzie błogosławiony ten ruch 
ekonomiczny, który się w kraju rozwija! Zba­
wienny on jeszcze dlatego, że nie dzieli na 
stronnictwa, lecz wszystkich łączy w jeden na­
rodowy łańcuch. Nie zapominajmy o tym ru­
chu, poświęćmy mu życie jednego pokolenia, 
a ci, co po nas przyjdą, powiedzą, żeśmy odro­
dzili naszą ziemię i czasy nasze nazwą drugim 
złotym wiekiem.

Nowy rząd we- Włoszech.
W łochy pozują na wielkie mocarstwo, ale 

że się na tem stanowisku nie mogą utrzymać, 
najlepiej dowodzi fakt, iż upadł gabinet Za- 
nardellego jedynie dlatego, iż car odwołał swą 
podróż do Rzymu. Ten rzeczy wistj7 powód u- 
padku starano się osłonić pozorem choroby Za- 
nardellego. Lacz jeśli Zanarde'li sam zachoro­
wał, to jednak gabinet był zdrów Ustąpił więc 
on dlatego, że padła nań niełaska carska, za 
którą — jak skutek za przyczyną — poszła nie­
łaska narodu. Prawdziwie 'wielkie mocarstwa 
nie doznają przejść takiego rodzaju. Przy two­
rzeniu nowego gabinetu również wielką relę 
odegrało usposoł ienie narodu, wytworzone przez 
odwołanie carskiej podroży. Giolitti ułoży* ko­
lejno aż trzy listy mini itrow. Pierwsza, zgodnie 
z sytuacyą parlamentarną, składała się z socya- 
listów i radykalistów. W  monarcbicznem pań­
stwie miał to być pierwszy gabinet, w którym 
aż trzy teki posiadaliby socyaliści. Należał się 
im ten zaszczyt, skoro są tak potężni, że od­
straszyli cara. Lecz naród zaprotestował hukiem, 
który się rozległ od Alp sabaudzkich aż do za­
toki neapolitańskiej. W ięc Giolitfi ułożył dru­
gą listę, złożoną już tylko z radykałów, ale z 
jawnych nieprzyjaciół trójprzymierzą, gorących 
zaś wielbicieli Francyi. Lecz i ta lista niep do- 
bała się narodowi, lubo odpowiadała faktom po­
litycznym, mianowicie zbliżeniu się do Fraucyi. 
a dąsom na Austryę za wymówienie traktatu 
handlowego, który dla W ioch był bardzo ko­
rzystny. Konserwatyści i umiarkowana lewica 
oświadczyły, że taki gabinet będą zwalczały 
choćby nawet obstrukcją. Złożył tedy Giolitti 
trzeci gabinet, do którego weszli już tylko u- 
miarkowani politycy, ale umiarkowani, natural­
nie, po włosku, to znaczy członkowde lóż ma­
sońskich, osoby dobrze widziane w świecie gieł­
dowym, który — jak prawie wszędzie w zacho­
dniej Europie — daje lub odLera rządów:’ siłę 
i możność trwania u steru. Z tego-to właśnie 
powodu socyaliści nazwali tę trzecią listę „ga­
binetem Palizzoii“ , a jak wiadomo, Palizzola 
j’est owym niegdyś sycylijskim deputowanym, 
który się przyczynił do rozbicia bamru neapo- 
litańskiego i do zamordowania jego dyrektora 
Notarbartola, za co był kilka razy stawiany 
przed sądem, lecz nie mógł być osądzony', bo 
świadkowie, obawiając się zemsty małfi:, nie 
chcieli zeznawać. Jednak uiemny sąd socyali- 
stów o nowym gabinecie może być dlań dobrą

rekomondacyą w oczach niesocyalistów. Jak je ­
dnak nie jest. Z  wyjątkiem tylko kół masoń­
skich, których organem Tnbuna, wszystkie inne 
sfery powitały nowy gabinet bardzo ozięble, 
niektóre nawet wrogo. Ciekawe są czynione mu 
zarzuty. Oto w skład jego weszli politycy zna­
ni z usposobienia nieżyczliwego dla Waty karu. 
W  dzisiejszej sytuacyi, kiedy można wiele sie 
spodziewać od zgociliwegc Bapieża Piusa X , 
powołanie do steru takich ludzi jest prowoka- 
cyą. Od lat kilkudziesięcń Sie brzmiały takie 
głosy w królewskich Włos1'.A-h, rie ważyły ta­
kie względy na szali wpiywów parlamentar­
nych. Nin wątpliwie, poglądy zaczynają zmie­
niać si^ na lepsze. Oby to nie było zjawiskiem 
tylko chwiiowem. i

Zjazd cara z cesarzem W ilhelm em .
( Telegramy Przeglądu).

Egelsbacn 6 L^topada Cesarz Wilhelm 
przybył wczoraj po południu w odwiedziny do 
cara, który oczekiwał cesarza na dworcu z 
w. ks. heskim i księciem Henrykiem pruskim. 
Następnie obaj mouarchowie uaali się do Wulfs- 
garten.

Darmstadt o listopada. W obiedzie w 
Wolfsgarten wzięli udział: car, carowa, cesarz 
Wilhelm, książę heski, ks. Henryk pruski i 
księstwo Andrzejostwo greccy.

Wiesbaden 6 listopada. Car rozdał liczne 
ordery z okazyi swego onegaajszego pobytu w 
Wiesbadenie.

Darmstadt 6 listopada. Bulów był u 
Lamsdorfa na śniadaniu i konferował do 5-tej 
popołudniu, a następnie obaj pojechali la obiad 
do Wolfsgarten.

Petersburg 6 listopada. Dziennik tutej­
sze, omawiając zjazd cara z cesarzem W ilhel­
mem w Wiesbadenie, wspominają także o wi­
zycie cara w Wiedniu, oraz hr. Lamsdorffa w 
Paryżu i podnoszą, że wszystkie te zjazdy po­
zwalają spodziewać się, iż między państwami 
nastąpiło porozumienie w ważnych sprawach 
międzynarodowych.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram Przeglądu)

Budapeszt 6 listopada. Sejm węgierski 
uchwalił wniosek w lcepiendenta Daniela zna­
czną większością i resurypr. nrólewski powtórnie 
przyjął do wiadomości.

Sprawozdawca komisyi petycjjnoj wniósł, 
aby petycyę miasta Szatmaru w sprawne uwol­
nienia żołnierzy po 3 roku służby wzięto pod 
obrady dopiero później. U g r o n  wnosi, by 
dyskusyę nad tą petycyą przeprowadzić w so­
botę. T i s z a sprzeciwie się temu i sądzi, że 
przedewszystk.em musi Izba wysłuchać pro­
gramu rządu i przedsięwz.ąć wybór prezydyum. 
Wniosek referenta uchwalono. Nad wnioskiem 
Ugrona odbyło się głosowanie imienne. W nio­
sek ten odrzucono 180 głosam' przeciw 77. Po­
tem toczyła cię dalsza dyskusya nad rezygna- 
cyą Apponyiego. Przemawiali Koyats i Zborey 
(obaj z partyi ludowej''. Zboray atakował ostro 
rząd za to, że zaraz na początku popełnił sa­
mowolę. Mówca skarży się, że polieya ostatni ij 
niedzieli wezwała dwóch akademików, nie na­
leżących do wojska, a gdy się nie stawili, do­
stawiła ich przemocą i przesłuchała, podejrzy- 
wając ich, że są inicyatorami znanej afery jeleń 
oficerów rezerwowych.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Rada miasta Lwowa.
■ Lwów, 6 listopada.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego postawił na wstępie wczorajszego posie­
dzenia Rady miejskiej p. g c h i  r m e r  wniosek 
nagły, ażeby polecić magistratowi i kormsyi 
budżetowej, by przy układaniu budżetu gm uy 
na rok 1904 wzięły pod rozwagę budowę dwóch 
nowych linii kolei e1 ktrycznej, a to : jednej 
od ul. św. Piotra i Pawła do ul. Zielonej, a dru­
giej od ul. św. Zofii do Żelaznej wody.

Prezydent przyrzekł zająć się tą sprawą, 
poczem zabrał głos dr. L i  L e n  i zapytał pre­
zydenta, jak daleko postąpiła sprawa unormo­
wania warunków służbowych dla niższej ka- 
tegoryi tunkeyonaryuszy miejskiej kolei ele­
ktrycznej, ja k o : motorowych, torowych i kon­
duktorów Funkcyonaryusze ci odbył' w ze­
szłym tygodniu zgromadzenie i użalali się na 
nLm, że pomimo ciężkiej służby nie mają za 
pewi ionego bytu i wprost niepewni są zawrze 
j utrą. Chodzi im mi mówicie o ustalenie dla 
nich osobnego etatu, ostateczne stabilizowanie 
ich, a ewentualnie o zapewnienie im prawa 
emerytury, zaopatrzenie w razie wypadku, oraz 
zaopatrzenie wdów i sierót po funkeyonaryu- 
szach miejskiej kolei elektrycznej.

Na iuterpelacyę tę odpowiedział prezydent 
dr. M a ł a c h o w s k i ,  że sprawa służby Kolei 
elektrycznej zna,duje się w toku i że dla jej 
rozpatrzenia i wypracowanń, wniosków odpo­
wiednich wybrała komisya elektryczna specjal­
ny subkomiuet. Prezydent w*ęc może od siebie 
jedynie prosić ów subkon itet o przyśpieszenie 
załatwienia tej spiawy, by można ją  jak naj­
rychlej wziąć na porządek dzienny obrad Ra­
dy miejskiej

Przystąpiono następnie do porządku dz' en- 
nego i jako pierwszy punkt jego uchwalono na 
wniosek p R a w s k i e g o  wydzierżaw ć p. Sou- 
terowi na przeciąg lat 12 za czynszem 1.900 
koron rocznie folwaik Skniłóweb.

Z  kolei referował dr. L i s i e w i c z  jedną 
sprawę natury prawn*ezej, dotyczącą sporu, 
jaki się wyłoni] między arcybiskupstwem rz. 
kat. a gminą m. Lwowa w sprawie rozległego 
placu, rozciągającego się przed pałacem arcy­
biskupim. Otóż arcy biskupstwo, opierając się 
na tem, że plac ten należał kiedyś do łaciń­
skiego funduszu religijnego, zażądało albo od­
dania tego placu uapowrót funduszowi, albo 
przjmajmniej niezabudowywania go. Komisya, 
w której imieniu dr. Lisiewicz przedstawiał 
sprawę, postanowiła zgodzić się na to drugie 
żądanie i pluci owego niezabudowywać tak 
długo, dopóki wznosić się będzie na nim pa­
łac arcybiskupi.

Pc krótkiej dyskusji nad sprawą powyż­
szą Rada miejska wniosek referenta przyjęta.

Z kolei zatwierdziła Rada miejska doko­
naną w krótkiej drodze, a kosztem 5.000 kor. 
budowę mostu betonowego na Pełtwi w ulicy 
pod Dębem w miejsce dawnego mostu dre­
wnianego, - zei wanegc w lipcu r. b. skutl ieir 
powodzi, poczem p. G e t r i t z  referował spra­
wę nadania z fundacy’ .Bałutowskicb czterech 
wsparć dla czeladników krawieckich, każde po 
120 koron rocznie. "W sparcia te otrzym ali: Te­
odor Mulieki, Tgnacy Pietraszek, Adam Stiiber 
i Antoni Świtalski,

Nastąpił referat dr. D z i w i ń s k i e g o  
w sprawie przyjęcia noweli do ustawy o opła­
cie od psów; nowela ta podwyższa opłatę do­
tychczasową 10 kor. do wysokości 20 bor.

Na temat tego podwyższenia opłaty od 
psów wywiązała się bardzo żywa dyskusjm, w 
której jedni mówcy przemawiali przeciw pod­
wyższeniu op łatj, drudzy zaś za je j podwyż­
szeniem. Ostatecznie skończyło się na tem, że 
uchwalono na wniosek dra C i e s i e l s k i e g o  
zatrzymać opłatę od psów w wysokości dotych­
czasowej 10 kor.

Również bardzo ożywioną dyskusyę wy­
wołała druga, referowana przez dia D z i w i ń -  
s k i e g  o — sprawa. Cnodzilc mianowicie o 
darowanie p, F. Reinischowi, przedsiębiorcy 
oświetlania niektórych ulic i placów miejskich 
naftą, bar, nałożonych na mego za rozmaite 
niedokładności i niedbalstwa w wykonywaniu 
tych czynności. Kary te w ( iągu lat paru uro­
sły do kwoty 4453 koron — i referent posta­
wił wniosbk o darowanie ich p. Reinischowi, a 
to zarówno ze względu na to, że oświetlenie 
naftowe w mieście w ostatnich czasach jest zu­
pełnie zadowalające, a następnie także i z 
tego powodu, że niektóre z nałożonych na 
p. Reinischa bar były zgoła przez niego nie­
zawinione.

Po licznych przemiwieniach p i o i c o n ­
t r a  uchwaliła Rada miejska darować p. Roi-

mschowi połowę kar, a ponadto postanowiła 
na wniosek p, B l u m e n f e l d a  zarządzić, aby 
poczimiono próby z oświetlaniom ulic pla­
ców niepos;adaiącycb jeszcze oświetlenia ga­
zowego, gazoliną.

Załatwiono następnie długi szereg spraw 
pomniejszych, referowanych przez p. L e w i ­
c k i e g o ,  a mianowicie uchwalono: przedsię­
wziąć w aresztach m ejskich reparację kosztem 
l.lOO kor.; odnow ić Stowarzyszenia sług św 
Zyty subwencji na prowadzenie szkoły gospo­
darstwa domewego, gdyz już gmina utrzymuje 
taką szkołę; udzielić Siostrom miłosierdzia 
gruntu pod budowę grobowca na cmentarzu ły ­
czakowskim ; przyznać Radzie szkolne: okręgo­
wej kredyt dodatkowy w kwocie 1.000 kor na 
zapomogi dla nauczycieli itd.

Dyskusyę wywołał referat, także p. L e- 
w i c k i e g o , na temat opłaty od w idowisk 
publicznych na rzecz ubogich miasta Lwowa. 
W  myśl proponowanych przez referenta wnoe 
sków opłaty te wynosiłyby od biletów teatral­
nych, kosztujący ch, l  kor. do 2 kor — l0  hel., 
od 2 kor. do 6 kor — 20 h a l, od ó kor. do 
10 kor — 50 hal., a od biletów po nad 10 K. 
opłata wynosiłaby 1 kor. Od innych wido­
wisk opłacałoby się na rzecz ubogich według 
osobnej normy.

Do uchwały w tej sprawie nie przyszło, 
na wniosek bowiem p R o m a n o w i c z a p o  
stanowiono sprawę całą odroczyć i zarządzić, 
aby wnioski, dotyczące opłaty7 od widowisk 
publicznych, rozdane zostały radnym w oso­
bnych odbitkach litograficznych.

Na tem zaink tą1 prezydent o godz pół 
do 10-ej posiedzenie.

Z izby sądowej.
(Morderstwo przy r.l Kościuszki)

Epilug krwawego mordu przy ulicy K o­
ściuszki rozgrywa nę dzisiaj przed sądem przy- 
sięgłycb. Przed sądem, stają :

Józef Czerweny, lat 20, były lokaj, oskar­
żony7 o zbrodnię skrytobójstwa i rozbójniczego 
morderstwa; Józef Wierzchołek, lat 33, żonaty, 
ojciec 1 dziecka, dozorca domu, karany jaż kil­
kakrotnie za kradzież, pijaństwo i włóczęgostwo 
oskarżony o współwLę w zbrodniach Czerwo­
nego; Ludwik Radziewicz, lat 3fi, żonaty, bez 
dzietny7, dozorca domu, karany za kradzieże, 
oskarżony również o współwinę tylko w mniej­
szymi stopniu . , (

Akt oskarżenia rozpoczyna od tego, że 
moralną, najdalszą przyczyną mordu, była pra­
wdopodobnie rzeź żydó w w KiszyLewio, którą 
pisemka brukowe opisywały bardzo detajlicznie, 
podając nawet drasty7czne iiustracye kiszyniew- 
skieh mo"dów7. Opisy te wywierały na lwowskie 
pospólstwo wpływ podniecający, a jaskrawym 
tego przykładem jest oskarżony Wierzchołek. 
W edług zeznam a licznych świadków , lubił on 
bardzo prowadzić rozmowy o rzeziach źydow- 
sk*ch, ma wiał, że gdy we Lwowie przyjdzie do 
rzezi żydów, to będzie sitj rznęło grubych pa­
nów i grubych żydów piłką, raz nawet powie­
dział, że nadszedł telegram nakazujący7 mordo­
wać żydów po wsiach, rzekomo wyczy7tał to w 
gazetach. Często też wyrażał s ię : „I  we Lw o­
wie zdałby się Kiszyniew.“

Ofiaram' tego krwiożerczego usposobienia 
stały7 się Amalia Oranżowa, 76-letnia, wdowa po 
wiaśoiciełu dóbr, zamieszkała przy ul. Kościuszk; 
1. 5. w pai terze w dwóch pokojach z kuchrią.

jej służąca 30-letnia Ryfka SpLnerówna. 
Wierzchołek był w domu przy ul. Kościuszki 
1. 5 jakiś czas dozorcą i wtedy Oranżowa nży- 
waia go nieraz do pomocy przy sprzątaniu.

Spinnerówna miała narzeczonego Natana 
Schrenzla, subjekta handlowego, który ją  od­
wiedzał rano i wieczór. Za parę miesięcy miał 
się odbyć ślub obojga. Dni? 16-go czerwca br. 
przybył Scbrenzel do swej narzeczonej o godz 
wpół do 7 zrana i zasiał drzwi tydko przy­
mknięte. To go nieco zdziwiło, gdyż zwykle 
drzwi nad ranem były zamknięte na klucz.

Wszedłszy do kuchenki, zobaczył Ry7fkę, 
leżącą na poprzek łóżka ze zwieszonemi nagie- 
mi nogami, przyurytą poduszkami. Ponieważ
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Wielki ks>ążę Konstanty
Zarys biograficzny

przez
T E L  j p .  S L a - r n o t w  i c z a

P rnL hd ■ roByjrfeiego.

(Ciąg dalszy).
Mówiąc c wyjeździe W . Księcia do Bia­

łegostoku, użyliśmy własnego jego wyrażenia, 
że mu tam „pozwoliL jechać feldmarszałek Dy- 
bicz. Wy rażenie to, użyte w liście do swego 
najbliższego rzec można przyjaciela, korespon- 
deneya z którym ma c e L  ę zupełnej szczerości, 
świadczy niejako, że W . Książę ulegał woli 
naczelnego wodza i przeczy pogłoskom o upar­
tej opozyeyd, jaką wielokrotnie miał stawiać, 
i o której w różnych czasach tyle pisano w pra­
sie polskiej i zagranicznej, a które szczegółowo 
są powtórzone w książce p. Lacroix *).

*) Wiadomo, że dzieło Lacroix napisane zo­
stało na podstawie materyałów, dostarczonych z 
Rosyi, między innemi przez zmarłego hr. M, A. 
Korfa, a nawet samo dzieło p. Lac' oi;. p. t. „Hi- 
storya życia i panowania cesarza MikołajaM skre 
słone było na żądanie, jeżeli się nie mylimy, posła 
rosyjskiego w Paryżu, hr. Kisielewa. Niemniej 
przeto śmiało można twierdzić, że niektóre szuze-

tego dzieła zaczerpnięte zostały ze źródeł 
■wątpliwych polsko-francuskich, a nawet sam autor 
niektóre wymyślił. Takiemi są np. szczegóły, odno

W  książce tej opowiadanem jest o postę­
powaniu W . Księcia, ze względu na jego cha­
rakter nie pozbawionemu prawdopodobieństwa, 
z Dybiczem, w chw iii gdy ten ostatni zasiadał 
na radzie wojennej w  karczmie Wawerskiej. 
Lacr„ix opowiada, że W . Książę podjechał 
konno do okna karczmy i zaśpiewał pieśń re­
wolucyjną : „Jeszcze Polska nie zginęła11; że 
Dybicz oburzony takiem dziwnem zachowaniem 
się W . Księcia, poskarżył się cesarzowi i oświad­
czył chęć złożenia dowództwa; że Cesarz otrzy­
mawszy tę skargę, prosił W . Księcia w formie 
jak najbardziej przyjaznej i zaklinał go na pa­
mięć Cesarza Aleksandra I, ażeby pogodził się 
z Dybiczem i powstrzymał się od kroków, 
które mogą w rokoszanach wzbudzić myśl, że 
ich działalność popiera i pochwala własny brat 
cesarski.

W  odpowiedzi na to W . Książę — opo­
wiada dalej p. Lacroix — prosił cesarza, ażeby 
pozwolił mu nie brać udziału w wojnie, której 
uniknąć starał się wszeikioin: siłami, że on, "W- 
Książę miał nadzieję, że z chwilą, gdy obejmie 
komendę nad częścią armii czynnej, Polacy za­
czną zbiegać się pod jego bi dy, ugodowy sztan­
dar, ale że na nieszczęście rozdrażniono ic h i 
całą sprawę popsuto, w końcu listu W. Książę 
powoływał się na zły stan swegu zdrowia i 
pragnął jak najprędzej powrócić na Litwę do

szące się do W. Księcia Konstantego, w ciężkich 
dla niego chwilach powstauia polskiego.

(Przyp. autora).

swej chorej żony.
Do tego Lacrois dodaje, że po wysłaniu 

lego listu, W . Książę pozosiawai zupełnie bez­
czynny w kwaterze głównej feldmarszałka do­
póty, dopóki nie otrzymał od cesarza formal­
nego pozwolenia opuszczenia armii i powrotu 
do Białegostoku.

Jednakże o wiarogodności tego opowia­
dania należy wątpić, gdyż trudno, a nawet nie­
podobna przypuścić, żeby wszystkie te szczegó­
ły W . Książę uurył przed Opoczyninem, tem 
więcej, że Opoczynin zaszczycany był częstemi 
rozmowau i z cesarzem, który ze swej strony 
mngł mówiąc z nim, wspomnieć o tych kłopo­
tach, jakie sprawia W  Książę feldmarszałkowi 
Dybiczow1, a o tej ważne? rozmowie z cesa­
rzem byłby niewątpliwie Opoczynin co naj­
mniej wspomniał w  swych listach do Wielkie­
go Księcia.

W  ogólności wypadki, zaszłe w Warsza­
wie, a następnie w całej Polsce, zgubnie oddzia­
łały pod każdym względem na W . Księcia 
Konstantego. Gorzko rozczarował się co do 
armii polskiej, na któroj wierność tak meza- 
chw;anie rachował*).

*) Dnia 25 sierpnia 1830 r. W. Książę pisał 
do cesarza: „U nas wszystko spokojnie aż dotąd i 
mana nadzieję, że tak dalej będzie przy pomocy 
Bożej. Polacy dowiodą Waszsj Cesarskiei Mości 
swej wierności i usuną wątpliwości wszelkie co do 
tego“. Cesarz Mikołaj odpowiedział 29 sierpnia 
1830 r.: „Sąd, jaki wydajesz o Polakach, jost zgo

- Po opuszczeniu Warszawy, cały jego da­
wniejszy sposób życia, przyzwyczajenia i ua- 
wyknienia, musiały się nagle zmienić i to w  ta­
kiej porze życia, gdy trudno już oswajać się z 
uową i zgoła zupełnie niespodziewaną zmianą. 
Przepędziwszy biizko 16 lat z Polakami, przy­
wykł do niob i musiał uznawać bardzo wiele 
pięknych ich przymiotów z niektórymi Pola­
kami zawiązał bliską przyjaźń, wielu kochał i 
bardzo naturalnie, że miłość tę przenosił na 
cały naród, W  dodatku jego tkliwa miłość ku 
żonie, rodem Polce, tem większy budziła w nim 
wstręt do wymierzania ciosów i wysyłania po­
cisków przeciw je j rodakom. Wszystko to mu­
siało go dręczyć i z bólem serca patrzył on na 
poczynającą się bratobójczą wojnę, którą teraz 
nazywał nie .kłótnią polską11, alb „dżumą wo­
jenną11, Stale domagał się uroków pojedna­
wczych i pisał do Onoczynina, że „łaskawość i 
miłość więcejby pożytku przyniosły, niż suro­
wość i pomsta i dodawał, że „nie my7, ale Po­
lacy winni byli rozpocząć wojnę11.

Z listów, na które powołujemy7 się tak 
często, okazuje się, że W . Książę obok ogólne­
go poglądu na sprawy polskie, niezadowolony 
był jeszcze ze sposobu prowadzenia wojny,‘ któ­
rej niepomyślny przebieg, przypisywał „skut­
kom rozporządzeń, najprzód wojennych, a po­
tem rządowych11 i twierdził, że „wszystkie roz-

dny z moim, a co do zaufania, jakie ja mam do 
tej pięknej i dzielnej armii polskiej, to jest ono 
zupeme i nie wątpiłem o niej ani na chwilę".

porządzenia robione lekkomyślni, i nieogię- 
dnie11. Pierwszy i główny błąd widział w  tem, 
że „powszechne, narodowe powstanie traktują 
jako prosty bunt11, że „wszyscy stracili giowę 
i nie chcą, albo me potrafią dostrzedz różnicy 
między wojną zwyczajną i powstaniem narodo- 
wem w kraju, który n ?gdy nie był dla nas ao- 
brze usposobiony, a w obecnych okoliczno­
ściach rozdrażniony jest na nas przez niepoli­
tyczne żądania i rekwizycye1

Ze szczególnem oburzeniem W . Książę 
odzywał się o rekwizycyach i o intendencie 
generalnym armii czynne, senatorze Abakumo- 
wie, który był główną ich przyczymą. Robiąc 
uwagi nad rozporządzei ian*i ego, pisał: „Se­
nator Abakumow oświadczył, że trzeba posu­
wać się jak szarańcza11, i w tym celu uciekł 
się do rekwizycyj, które oburzyńy całą ludnoś7 
wiejską. W  skutek systemu rekwizycyjnego, 
według słów "W. Księcia Konstantego, armia 
■wlokła za sobą mnóstwo taboru i na dowód 
jaskrawego postępowania intendenta generalne­
go przytoczył fakt, że z jednego tylko powiatu 
w ciągu 48 godzin ściągnięto 2.000 podwód.

„W  wojnie tej, pisał W . Książę, należa­
łoby za wszystko płacić gotówką, bo ludzie są 
na nią chciv7i, a nie zabierać ostatków u nieb. 
Nieszczęsliwj systemat Abakumowa wiele złego 
narobił“ .

(Ciąg daiszy nastąpi).

ŻĄDAJCIE CUKRU PRZHWOMiIEtitt! Dla uniknięcia fałszerstw tylko w
oryginalnem opahowaniu
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w kuchni i w pokojach w skutek spuszczenia 
okiennic panowała ciemność, nie mógł się 
Schrenzel na razie zoryencować, co zaszło, i są­
dził, że Ryfka zemdlała. Zawołał na Oranżową 
po nazwisku i nie usłyszał żadnej odpowiedzi. 
Wtedy dopiero Tknięty złowrogiem przeczuciem, 
wybiegł na podwórze, gdzie d izorca domu, Ra­
dziewicz, rozmawiał z robotnikami, naprawia­
jącym . kanał. Na krzyk Schrenzla przybiegł 
Radziewicz do drzwi kuchni, lecz jak zeznaje 
Schrenzel, chwyciwszy się odzwierka powie­
dział, że do środka nic wejdzie, chociaż z tego 
miejsca, z powodu ciemności panującej w ku­
chni mo jeszcze widzieć me mógł. Dopiero 
przywołań robotnicy wpadli do mieszkam i — 
pootwierali okiennice, a oczom ich przedstawił 
się straszny obraz.

Spinnerówna leżała zamordowana, w trze­
ciej za utikacyi, w pokoju sypialnym, ujrzano 
Oranżową martwą,, tonącą niemal na łóżku w 
kałuży krwi, która spływała przez piernaty i 
siennik na posadzkę, tworząc wielką plamę. 
Stojąca blizko kasa wertheimowska była otwar­
ta, papi my z niej porozrzucane po posadzce i 
łóżku, na stoliku obok łóżka leżały dwa wiel­
kie noże, z których jeden był krwią zbroczo­
ny —  wszystko to nia pozostaw Lało żadnej 
wątpliwości, że dokonano tu strasznego mor- 
derst wa.

śledcza komisya sądowa, która niebawem 
przybyła na miejsce wypadku, znalazła pod 
ramieniem trupa R y fk ’ czarny pulares krwią 
przesiąkły, zaś pod jej szyją spinka od man- 
kieta. "W" trzecim pokoju nowych śladów nie 
znaleziono, na porozrzucanych papierach war­
tościowych i ob.-igacyach, oraz na innych 
przedmiotach w pokoju nie było żadnych plam 
krwi. Sekeya lekarska stwierdzała u R yfki czte­
ry rany na szyi, sięgające aż do kręgosłupa, u 
Oranżowej dwi i rany przecinające tętnice do- 
głowowe. Z  kasy zabrali zbrodniarze 4 bank­
noty po 50 keron, tudzież 50 koron gotówką, 
obligacyi zaś i książeczek wartościowych na 
łączną kwotę 26.000 koron nie tknęli; R yfce 
wzięli torebkę z 64 koronami, z czarnego pu­
laresu je j wyjęii 32 kor., nadto zabrali je j z ło ­
ty zegarek, dar narzeczonego, i złotą ol ączkę 
ślubną.

Przesłuchany przez sędziegu śledczego, Ra- 
dziewiiz w yliczył wszystkie osoby, które kry­
tycznej nocy wypuszczał lub wpuszczał przez 
bramę. Z Oaób tych tylko dwie były podejrza­
ne. Zeznał mianowicie Radziewiez, że rano, 
gdy już świtało, zapukał do okna jego mie­
szkania jakiś wysoki mężczyzna, w marynarce 
i w  m:ękkim kapeluszu, nie pozwulił mu za­
palić latarni, a i ią c ku bramie, wyprzedził stró­
ża- Pod bramą czekał jeszcze drugi, niższy i 
grubszy od tamtego mężczyzna; obydwaj dali 
stróżowi za wypuszczenie ich za bramę 15 cen­
tów i wy szli ku ul. Sykstuskiej.

Sędzia śledczy przyjął na razie te zezna­
nia za prawdziwe, a ponieważ nasunęło mu się 
podejrzenie, że sprawoimi mordu mogli być 
tylko ludzie dokładrie ze stosunkami lokalnymi 
obznajomieni, ją ł -wypytywać o byłych dozor­
ców służących w kamienicy. Szczególną ba­
czność zwrócono na byłego dozorcę . ierzcaoł- 
ka i zaczęto go szukać. Ów "Wierzchołek dnia 
15-gc czerwca rano pokazał się na rynku, mó- 
-ę* 1 żonie, że pojadzie do Prus, potem gdzieś 
się podział, a 17-gc czerwca otrzymała od nie­
go Jego żona korespondentkę z Przemyśla, w 
które,, W 1 erzchołek pisze, że stara się tam o 
służbę i wkrótce po»zle je j parę centów, bo so­
bie teraz nieco pieniędzy pożyczył.

Natychmiast wyjechał do Przemyśla ajent 
pc .icyi i wypytując o W ierzchołka różne osoby, 
które z nim się w'działy, dowiedział się, że 
W ierzchołek zachowywał się -ak człowiek nie­
spokojny i trwożliwy, fundował swemu bratu 
stryjecznemu miód i piwo, i pokazywał mu 
złoty damski Z6gar6k. W krótce aresztowano 
W u rzchołka; w drodze na inspekcyę policyjną 
odrzucił on od sieb.e złoty zegarek i pulares, 
rzeczy te jednak znaleziono i przekonano się, 
że w pularesie było jeszcze 91 koron. Przesłu­
chany w śledztwie, W ierzchołek opowiedział 
nńędzy inąe«ii, że w czasie służby w kamie­
nicy ul. Kościuszki 1. 5 poznał się z nieiakim 
Józefem Czerwonym, lokajem, który służył w 
tym samym domu. Jakoś w marcu br. obaj 
stracili służbę, potem schodziL się często razem 
na wspólne utyskiwania przy wódce, a 15 go 
czerwca uradzili, że muszą starą Oranżową o- 
kraśó, lub obrabować, obaj bowiem kalkulowali, 
że ona mieszka sama, a pieniądze ma w domu, 
w domu zaś tym jest stróżem icb dobry zna- 
jotm y, Raazlewicz. Na wszelk’ wypadek kupili 
na Krakowskiem u niejak ego Rittla, żyda, dwa 
noże, za które, jak twierdz- Wierzchołek, za­
płacił Czerweny. Tuż przed godz. 10 tą wie­
czorem weszli do domu Oranżowej, skryli się 
w otwartej piwnicy na podwórzu i stąd wi­
dzieli potem kilka razy, jak Radziewicz wpusz­
czał i wypuszczał lokatorów. Potem — tak o- 
powi idał Wierzchołek — Czerweny kilka razy 
wychodził z p wnicy na podwórze, niewiadomo 
w jakim ce lu ; W ierzchołek przypuszcza jednak, 
że w celu porozumienia się z Radziewiczem, 
bo około godz. wpół do 2 w nocy, gdy Ra­
dziewicz wpuścił jakiegoś lukatora, Czerweny 
szepnął swemu towarzyszowi, że to już ostatni 
wrócił i że teraz można przystąpić do dzieła. 
Zbliżyli się potem do kuchni Oranżowej; we­
dle umowy Czerweny zapukał na pytanie zaś 
zbudzonej Ryfki odrzekł, że przyn. ósł depeszę. 
Ryfka włożyła na prędce spódnicę, zaświeciła 
świecę, poczem otworzyła drzwi. W  tej chwili 
weszli obaj do kuchni, trzymając gołe noże w 
rękach. Czerweny rzucił się na Ryfkę, powalił 
ją na wznak na łóżko, W ierzchołek zaś, jak 
sam przyznaje, wyrwał je j świecę i zgasił, po- 
ozem stanął z nożem w ręku na czatach. Spin­
nerówna. dziewczyna młoda, zdrowa i silnie 
zbudowana, broniła s;ę zapewne rozpaczliwie, 
na co wskazują liczne sińce, znalezione na jej 
trupie, i wtedy prawdopodobnie Wierzchołek 
b^ł Czerwonemu pomocnym w ten sposób, że 
przytrzymał nog; b roniącej się R yfki, która po 
chwili wy dawszy głośny jęk : „ojej !“ , mając 
przeciętą azyję, życie skończyła. Że W ierzcho­
łek istotnie w ten sposób brał udział w mor­
derstwie, tego można się domyślić z kilku siń­
ców, które w parę dni potem lekarze znaleźli 
na iego twarzy, a które niewątpliwie pochodzą 
stąd, że Ryfka, broniąc się, kopała go w cie­
mności nogą.

Zeznał dalej Wierzchołek, że Czerweny 
nakrywszy Ryfkę poduszkami, poszedł z ilim 
ra z t_  lo pokoju sypialnego Oranżowej, gdzie 
nadsłuchiwał^ z którego m_ jsea szmer odde­
chu śpiącej icb dojdzie. Po chwi] i rzucił oię 
dzerweny na śpiącą, która krzyknęła ty lko 
dwukrotnie „oj, o j“ i pod cięciem noża zaraz 
skonała. Teraz dopiero zapalił Czerweny świe­
cę, wyjął klucze z pod poduszki, otworzył ni­

mi kasę, a wyrzuciwszy z niej całą zawartość, 
kazał W ierzchołkowi szukać tylko gotówki. 
Znt lezioną gotówkę zaorał Czerweny. Potem 
wyszli do pierwszego pokoju, przetrząsnęli stoją­
cy tam ii afer Ryfki, zabrali je j zegarek, pier­
ścionek i pieniądze. Przymknąwszy drzw i, 
Czerweny udał się do mieszkania stróża, 
'Wierzchołek zaś podszedł ku bramie. Po kiiitu 
minutach zobaczył W ierzchołek Radziewioza 
dącego naprzód, Czerweny szedł tuż za nim. 

W  tym purkeie zeznania W ierzchołka różnią 
się od zeznań Radziewioza. W ierzchołek twier­
dzi, że wówczas już dniało, tak, iż Radziewicz 
bezwarunkowo musiał rozpoznać ich twarze, 
Radziew’cz zaś przeczy temu. W ypuszczając 
ich za bramę, Radziewicz nie m ów  - do nich 
ani słowa, nie pytał wcale co za jedni i co o 
tej porze w kamienicy robią.

Następnie obaj zbrodniarze poszli za ro­
gatkę gródecką, gdzie Czerweny dał W ierz­
chołkowi dwa banknoty 50 koronowe, zegarek 
i pierścionek, a nadto trochę drobnych. W  przy­
drożnym rowie umył sobie Czerweny ręce 
krwią zbroczone, poczem zaszli do jakichś dom- 
ków pud Zimną. W odą, tam najęli furę i poje­
chali do Gródka. W  drodze do Gródka odrzu­
cił Czerweny parę manszetów, jeden bez spin­
ki. W  Gródku pożegnali się, W ierzchołek po­
jechał do Przemyśla, Czerweny zaś, jak mówił, 
miał pojechać albo do swego brata do Tarno­
pola, albo do matki w okolicę Chodorowa.

Śledztwo wykazało, że całe to opowiada­
nie Wierzchołka, z wyjątkiem kdku drobnych 
szczegółów zasługuje na wiarę. I  tak Scahako- 
WiJ, rolnicy ze wsi Konopnicy pod Zimną "Wo­
dą zeznali, że 16 czerwca przed 5-tą rano 
przybyli pieszo na icb obejście dwaj mężczy­
źni, z których jeden szczególnym ruchem ręki 
chował manszety swe w rękaw. Najęli furę, 
zmienili Jeden banknot 20 koronowy, napili się 
mleka szczotką oczyścili swe ubranie. "Woźni­
ca, który wiózł obu oskarżonych do Gródka, 
poznaje icb teraz stanowczo, i dodaje, ' że 
"Wierzchołek był smutny i małomówny, 
podczas gdy Czetweny śpiewał by ł we- 
soły. . . . -

Po odjeździe Wierzchołka, wrócił Czerwe­
ny do Lwowa, a jego były pan, dr. Weisstein 
widział go w południe stojącego w tłumie przed 
kamienicą, w której dokonano mordu. Popołu­
dniu wyjechał Czerweny do Borynicz, fam wy- 
nadł, spotkał się przypadkowo ze swym znajo­
mym Bilic^.m i razem z nim poszedł pieszo do 
Brzozdowiec. J?k  opowiada Bilicki, Czerweny 
był blady i znużony, jakby niewyspany, miał 
przy sobie złoty łańcuazek i zegarek, a na pal­
cach pierścień z kamieniem, tudzież złotą 
obrączkę. Pokazywał Czerweny, że ma w pula­
resie 100 koron własnych oszczędności, opowia­
dał też swemu towarzyszowi, tudzież wieiu in­
nym osobom spotkanym, że we Lwowie miano 
zabić dwie żydówki i żyda. W  Brzozdowcach 
został Czerweny dwa dni, płacąc hojnie znajo­
mym przekąski i napiwki, 19 czerwca pojechał 
do Tarnopola, do brata Jana, kaprala od pie­
choty, i spał u niego dw:e noce w kosze racb, po- 
czein oznajmił, że jadzie do Wiednia. Podaro­
wawszy bratu złotą obrączkę Spinnerówny, po­
szedł Czerweny pieszo do Zbaraża, gdzie prze­
kroczył granicę rosyjską. Dnia 171ipoa nadszedł 
od niego dobra ta list z Wiśniowczyka, w którym 
Czerweny prosi o odpowiedź pod faLzy wy m 
adresem. Na podstawi« tycb wskazówek władze 
rosyjskimi uwięziły Czerwenego i wydały go 
władzy austryackiej.

Czerweny " wypiera się wszelkiej winy. 
Przyznaje, że zna Radziewioza i W mrzenoł- 
ka, ale twierdzi, że eaie opowiadanie W ierz­
chołka jest zmyślone. Do polewy października 
służył on u dra Weissteina, potem został are­
sztowanym i za zbrodnię oszustwa skazanym 
na 5 miesięcy więzienia. Z więzienia wyszedł 
w kw: stniu br., potem do 15 czerwca służył 
jako lokaj. Opowiada Czerweny, że 15-go 
czerwca spacerował po ogrodzie jezuickim, na 
Krakowskiem nie był, z Wierzchołkiem się nie 
widział, noc zaś z 15 na 16 przespał u stróża 
Komarnickiego przy ulicy Sykstuskiej 1. 8, 
o 8-mej rano wstał, poczem w towarzystwie 
Komarnickiego kupił ubranie, o godzinie 11 
rano wyjechał do Borynicz, a stamtąd do 
Brzozdowic.

To opowiadanie okazało się wręcz zmy- 
ślonem. Komarmcki bowiem, przesłuchany w 
śledztwie, zeznał, że Czerweny nocował u nie­
go, jednak nie w nocy z 15 na 16, lecz nocy 
poprzedniej, Zeznanie to potwierdzają i inni 
lokaiorowie domu, w którym Komarnieki jest 
stróżem. Tłómaczenie się Czerwenego obala i 
Bilicki, który go widział wysiadającego w Bo- 
ryniczach popołudniu, a nie rano, ważną też 
poszlaką przeciw niemu jest obrączka, darowa­
na bratu. Czerweny twmrdzi, że obrączkę tę 
kupił u W ierzchołka dnia 16-go w bramie kra­
kowskiej za 1 zł. 20 ct., skoro jednak —  jak 
niezbicie stwierdzono — W ierzchołek dnia te­
go rano o 8 mej wyjechał, a Czerweny o tej 
porze rzekomo był jeszcze u Komarnickiego, 
więc i w tym punkcie tłómaczenie się jego 
jest widocznie fałszywe. Takich sprzeczności w 
zeznaniach Czerwenego wylicza akt oskarżenia 
dość dużo. I  tak, nie umi ił on się wyracho­
wać dokładnie z pieniędzy, które wydawał po 
drodze, mówił, że kupował "bilet kolejowy do Zba­
raża, chociaż kolei do Zbaraża ieszcze nie ma itd. 
Znaleziono także koło drogi do Gródka man­
szety Czerwenego z jedną spinką, zupełn: e po* 
podobną do tej, którą morderca pozostawił na 
miejscu zbrodni.

Radziewicz wypiera się równiei winy, 
obciążają go jednak bardzo zeznania W ierz­
chołka. Wierzchołek opowiada mianowicie, że 
15-go czerwca Radziewicz, słysząc skargi jego 
na brak pieniędzy, zwrócił jego uwagę na to, 
że pieniądze łatwoby było wziąć u starej Oran­
żowej, w której domu nie mieszka żaden męż­
czyzna. Na to miał "W1 erzchołek odrzec, że 
„dobrze jest44 i że w tej sprawie pomówi z 
„Józkiem . Ważną tutaj jest także następują­
ca okoliczność: Ryfka sypiała w pierwszym
pokoju, w kuchni zaś nocował właśnie aż do 
15-go czerwca je j brat Chaim. Otóż tylko Ra­
dziewicz mógł wiedzieć, że Cbiim , który 15 
czerwca wyjechał, już w domu Oranżowej no­
cować nie będzie; on także w Ledział dokładnie 
o porach, w których Schrenzel odwiedzał swą 
narzeczoną.

Nadto jest jeszcze Wierzchołek oskarżony 
o drobną kradzież, popełnioną przed laty 8, 
w czasie, gdy w Dolin’ e był służącym w ko­
szarach straży skarbowej.

Rozprawę prowadzi p. radzca Simonowicz, 
oskarża prokurator Zakrzewsk'. bronią Czer­
wenego dr. Szeliga, W i srzebołka dr. Solański, 
Radzi iwicza dr. Leser. Do rozprawy, rozpisa­
nej na dni 4, powołano prawie 50 świadków.

Se la sądowa zapełniona jest publicznością.

Oskarżeni siedzą na dwóch ławkach, każdy ma 
przy sobie jednego dozorcę więziennego. Czer­
weny, młody chłopak, brunet, o śniadej twarzy 
z ledwie sypiącym się wąsem, słucha aktu o- 
skarżenia uważnie, przy opisie mordu rusza 
nerwowo szczękami. Czoło ma niskie, oczy głę­
boko wpadnięte, na szerokiej u góry czaszce 
sterczą twarde włosy, krótko ucięte. Radziewicz 
siedzi spokojnie, przechyliwszy z rezygnacyą 
głowę na prawo, w postaci jego nie ma nic 
osobliwego. W ierzchołek siedzi skulony w kłę 
bek, podniósł wysoko kołnierz od swojej szarej 
kurtki aresztanckiej i schował weń głowę, jak ­
by się wstydził. Kształt czaszki ścięty u góry, 
po lewej stronie czoła ma świeżą krwawą pla­
mę, podobno nie chciał przejść z więzienia do 
sali sądowej, szamotał się z dozorcami i dopie­
ro siłą go przyprowadzono.

Po odczytaniu aktu oskarżenia prokurator 
prostuje, że Czerweny, jako naturalny syn nie­
jakiej Słupeckiej, nazywa się właściwie Słu­
peckim. Potem przewodniczący oznajmia, że 
chcąc rozprawę przeprowadzić w sposób chro­
nologiczny, odczyta najpierw protokoły oglę­
dzin lokalnych i pokaże sędziom przysięgłym 
plany sytuacyjna, tudzież fotografie ofiar mor­
du. Obrońcy protestują przeciw temu, zdaniem 
ich bowiem fotografie te, robione w sposób na- 
turalistyczny, mogłyby w sędziach wywołać 
uczucia nadmiernego ol urzenia, a stąd uprze­
dzenie do oskarżonych. Przewodniczący jednak, 
powołując się na swoją władzę swobodnego 
kierowania rozprawą, wykonywa swe zarzą­
dzenie. . '

P iotokół ogpjpzin loltalnycb dowodzi w 
wielu ustępach prawdomówności zeznań "Wierz­
chołka. Jeden nóż niesplamiony krwią, papie­
ry również — a więc "Wierzchołek widocznie 
noża swego nie używał, i rąk krwią splamionych 
nie miał. "Ważną jest okoliczność, że rano 16-go 
czerwca świeciła się przed bramą domu przy 
ulicy Kościuszki 1. 5 gazowa lampa, przy 
której świetle mógł Radziewicz dokładnie wi­
dzieć wychodzących przez bramę morderców.

Pierwszego z oskarżonych przesłuchano 
R a  d z i e w i c z a .  Nie przyznaje on się do 
winy. Z zeznań jego jest najprzód to ważne, 
że 15-go czerwca miał ustąpić ze służby w tej 
kamienny, ale mógł jeszcze mieszkać do 1-go 
lipca. Noc więc z 15 na 16 pyła ostatnią, w 
której Radziewicz mógł oddać usługi swym 
wspólnikom. Spinnerównę znał Radziewicz po­
bieżnie, a o Oranżowej nie dużo wiedział, roz­
kładu jaj mieszkania — jak powiada — nie 
znał. R y l ta była silnie zbudowana dziewczy­
na ; , mogła być silniejszą odemnie44 — powia­
da oskarżony. Odwiedzał ją narzeczony i sie­
dział u niej zwykle do 12 w nocy.

Wierzchołka znal Radziewicz dawniej 
tylko z widzenia, rozmawiał z nuu dopiero w 
ostatnich czasach przed morderstwem, skarżąc 
się, że nie może się do służby w swojej kamie­
nicy przyzwyczaić.

P r z e  w. "Wierzchołek opowiada, że tak 
ufał wam jak przyjacielowi, że poznał was je ­
szcze 10 lat temu, a niejaki Smal widział was 
3 razy rozmawiającego w bramie z "Wierzchoł­
kiem. "W śledztwie samiście powiedzieli: 
znam go tak dobrze, żebym go pociemku po­
znał. Jak mówił Radziewicz do "Wierzchołka: 
przez „pan44, przez „ ty “ , czy przez „wy ?“

0  s k. Przez „panu.
P r z e w. Sędzia śledczy zanotował, źe Ra­

dziewicz raz przez pomyłkę przytaczając urywek, 
swej rozmowy z wlei zchołkiein, zdradził się z 
tern, że mówił do niego przez „ ty 44, dopiero 
poten na uwagę sęds ego poprawił się Radzie­
wicz na „p a ru.

O s k. Mówiłem mu „panu, bo nie miałem 
do niego śmiałości.

Opowiada dalej Radziewicz, źe w podwó­
rzu domu była piwnica z krużgankami, do któ­
rej w nooy bał się zaglądać, aby go ktoś nie 
zamordował.

"Wypytuje potem przewodniczący oskarżo­
nego o osoby, które owej nocy wchodziły przez 
bram ę; zwraca uwagę na to, źe po godz. 10 ej 
jeden z lokatorów niezwykle długo musiał dzwo­
nić, natomiast o godz. l ‘ /j Barber technik, wra­
cający do domu, prawie ani chwili nie czekał 
pod bramą, gdyż Kadzicwicz otworzył mu za­
raz a był prawie całkiem ubrany.

Oskarżony utrzymuje, że był ubrany tyl­
ko w surdut, spodnie i stare kalosze, bo między 
przyjściem jednego a drugiego lokatora kładł 
się do łóżka nie rozebrany.

O wypuszczeniu dwóch nieznajomych je ­
gomoście w nad ranem opowiada Radziewicz 
mniej więcej tak, jak w śledztwie; dodaje, źe 
dlatego ich o nic nie pytał, d o  sądził, że to są 
albo jacyś nieznani mu jeszcze lokatorowie, 
-albo „narzeczeni od sług44. Rano około 7-mej, 
gdy był na podwórzu, ujrzał Schrenzla. który 
wołał : „Dozorco, moja narzeczona się zabiła14.
Na to wołanie wszedł oskarżony do kuchni i 
potem rię cofnął.

Tu przewodniczący przytacza z aktów 
śledczycU różne sposoby, w które opisywał R a­
dziewicz ów m om ent; mówił raz, że tylko zaj  ■ 
rzał do kuchni, to znowu, źe wszedł i widział 
Ryfkę leżącą na łóżku. Przytacza też prze­
wodniczący taki fa k t : kiedy sędzia robił oglę­
dziny lokalne, kazał Radziewiczowi, by po a- 
zał swój pulares i obejrzawszy go podał drowi 
Lachowiczowi, który aopiero co oglądał skrwa­
wione trupy. Radziewicz widząc to, upomniał 
zaraz dra Lachowicza, aby pularesu nie powa­
lał — bo potem mogłoby paść jakieś pod yrże­
nie na niego, tj. na Radziewioza.

O gocizinie 7 ,2  rozprawę przerwano do 
godziny 4-tej.

* **
Lw ó w  6 listopada.

(Z  czasów gospodarki Z  my.)
Dziś rozpoczęła się przed senatem wyż­

szego Sądu krajowego rozprawa apelacyjna w 
sporze cywiluym p. G ą s i o r o w s k i e g o ,  by­
łego likwidatora gal. Kasy oszczędności, z za­
rządem Kasy.

Sąd I  instancyi przed kilku m ięsk am i 
przyznał p. Gąsiorowskiewu na skutek jego 
sk a rg i prawo do emerytury oraz pobory służ­
bowe od chwili złożenia go z urzędu aż do 
statutem określonego czasu przejścia na eme­
ryturę. Dyrekcya Kasy od tego •wyroku oawo- 
łała się do sądu II instancy-

Senat składa się z przewodniczącego Ku- 
źmy, refeienta Żarskiego i wotantów Komar­
nickiego, Turteltauba i Zwisłockiego. Powoda 
zastępują adwokaci Dziędzielewioz i Kwiatkow- 
sk:, Kasę oszczędności syndyk Dąbrowski i p. 
Borysi«wicz.

Referent przedstawia bardzo szczegółowe 
wszystkie zarzuty, jakie Kasa oszczędności w 
pierwszej rozprs v e podniosła przeciw urzędo-

wariu p. Gąsiorowskiego, a które mają uspra­
wiedliwić orzeczenie komisyi dyscyplinarnej, 
która uznała gc winnym ciężkiego przekrocze­
nia dyscyplinarnego, tudzież złożenie go z u- 
rzędu bez prawa do jakichkolwiek poborów. 
Roztacza więc referent obraz tych na porządku 
dziennym Kasy wówczas będących matactw, 
jako t o : ściąganie mniejszych kwot z dłużni­
ków wekslowych, niż było przepisano i zataja­
nie tego zapomocą fałszywych zapisków, nie- 
pi o wadzenie ksiąg ewidencyjnych, antydatowa­
nie pism urzędowych, udzielanie t. zw. kredy­
tów kaucyjnych „cichych0, które nie były prze­
prowadzone przez księgi itd. itd. 1

Omawiając te zarzuty, podaje też refe­
rent to, co p. Gąsiorowski przytacza na swą 
obronę Tłumaczy się on głównie tem, ze 
wszystko co robił, robił wskutek dyspozycyi 
Zimy, który był samowładnym panem Kasy, 
tak dalece, że urzędnicy jego podwładni, nawet 
gdyby chcieli remonstrować przeciw jego za­
rządzeniom, nie mieli komu uczynić przedsta­
wień. Nic pozostawało im więc nic innego, jak 
robić to, co kazał Zima.

Prócz tego zarzuca p. Gąsiorowski, że nie 
istniały właściwie dla urzędników Kasy żadne 
przepisy służbowe, ani dyscyplinarne, że statut 
zupełnie niejasno określał atrybucye rozmaitych 
organów Kasy, tak, źe nie można urzędników 
winić za takie rzeczy, które zawiniły czynniki 
inne. "W szczególności też nie ma w statucie 
Kasy pojęcia „ciężkiego przekroczenia dyscy­
plinarnego14 w odróżnieniu od zwykłych prze­
kroczeń dyscyplinarnych, które to pojęcie wiec 
komisya. dyscyplinarna rama sobie utworzyła, 
aby na tej podstawie złożyć p. Gąsiorowskiego 
z urzędu.

Rozprawa potrwa pare dni.
•5t S

*
Berlin, 6 listopada.

(Proces hr. Rwileckiej).
Rozprawa wczorajsza rozpoczęła się prze­

słuchaniem żony pewnego gospodarza z "Wró­
blewa, nazwiskiem K a s t k o w i a k o w e j .  Po­
dała ona, że w swoim czasie był u niej ajent 
Chechelskl i że usiłował namówić ją  do nie- 
prawd2 iwych zeznań na niekorzyść hrabiny. 
Ofiarowywał jej wprawdzie za tę przysługę 
grube wynagrodzenie, ale ona, przeczuwając, że 
żąda on od niej rzeczy przeciwnej prawu, wy­
rzuciła go po prostu za drzwi

Następny świadek, Maksymilian A n d r n -  
s z e w s k i ,  pasierb starej Andruszewskiej, ze­
znał, że gdy raz rozmawiał z macochą o hra­
binie, zapewniła go ona, iż to wszystko, co 
mówią o udanym porodzie hratnnyj jest kłam­
stwem wi srutnem, gdyż hrabina powiła isto­
tnie syna.

Sensacyę wywołało podczas wczorajszej 
rozprawy odprowadzenie jednego ze rświadków 
z sali rozpraw wprost do więzienia. Świadkiem 
tym była niejaka " W y s z k o w s k a  z W róble­
wa, a powodem jej uwięzienia była sprzeczność 
jej zeznań wczorajszych z zeznaniami, które 
złożyła przed sędzią śledczym. Mianowicie o- 
świadczyła ona wczoraj, że w dniu rozwiązania 
hrabiny stara Andruszewska bawiła w W ró­
blewie,’ skutkiem czego nie mogła oczywiście 
w dniu tym przywieść do Berlina dziecka, w 
śledztwie zaś miała Wyszkowska powiedzieć 
pod przysięgą, źe Andruszewskiej nie było 
wtedy w Wróblewie. Napróżno usiłowała W y ­
szkowska przenonać trybunał, iż to samo mó­
wiła w śledztwie, a dodała wtedy tylko, że — 
o ile sobie przypomina —  Andrusz«w ska raz 
tylke wyjeżdżała z Wróblewa, przewodniczący 
nie uznał je j tłómaczenia się i w myśl wniosku 
prokuratora kezał odprowadzić świadka wśród 
ogólnego zdziwienia do wijzienia.

Rrzesłuchany następnie jako świadek pe­
wien włościanin z "Wróblewa, nazwiskiem B i ­
s k u p ,  zeznał także, iż w styczniu r. 1896 An­
druszewska nie opuszczała ani na chwilę W ró­
blewa, a wyjeżdżała z niego raz tylko w gru­
dniu roku poprzedniego. W  śledztwie natomiast 
zeznał świadek inaczej, a mianowicie miał po­
wiedzieć wtedy, źe możliwem jest, iż Andru­
szewskiej me było w styczniu r. 1896 w W ró­
blewie. 1

Na zapytanie przewodniczącego czem 
wytłómaczyć tę sprzeczność w zeznaniach, od 
powiedział świadek, iż nie twierdził wtedy w 
śledztwie nic stanowczego, a1© wyraził tylko 
przypuszczenie. Zresztą, świadek sądzi, że to 
jedno i to samo.

Przesłuchano potem jeszcze kilku innych 
świadków z W r-blew a i wszyscy oni zeznali 
zgodnie, że Andruszewska w styczniu r. 1896 
nie wyjeżdżam, ani na chwilę z Wróblewa.

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj.

Z dziedziny mody.
Sezon ostatni przynosi ogromną rozmaitość 

w kostyumach pań. Zaczynamy od kapeluszy. 
Po płaskich talerzyku waty oh chapeau.r Annamite, 
lub pasterkach odsuniętych na plan drugi, choć 
jeszcze barazo noszonych, ostatnią kapeluszo­
wą nowością jest tak zwany, niewiadomo dla­
czego chapeau Japonais, o wysokiej główce i du- 
żem, wysuniętem na czoło, a fantazyjnie z boku 
wygiętem rondzie. Czy ten kształt utrzyma się 
długo — nie wiadomo. Przybierają go pękami 
strusich piór, co go czyni bardzo strojnym i 
jako taki noszony jest na uroczystości ślubne, 
ceremonialne wizyty, wogćie do tualet wysta­
wnych. Przypomina on kapelusze z czasów dru­
giego cesarstwa. Nosiła je  cesarzowa Eugenia 
i wielkie damy z jej otoczenia. Do ubrania 
zwykłego, na ulicę, na spacer, bardzo modne 
są kapelusze z ciemno ■ ponsowego filcu, z prze­
paską zwaną jarretiere i rodzajem chwastów 
iglands). Najmodniejsza obecnie woalka jest 
rodzajem zlekka marszczonej falbany, okalają­
cej cały kapelusz, spadającej zupełnie swobo­
dnie, a łatwo, jednym ruchem ręki, dającej się 
unieść na kapelusz. W oalki takie całą zimę 
nosić będziemy.

W ielcy krawcy paryzcy lansowali tej je ­
sieni suknię, której pojawienie się wywołało 
wielką polemikę. Sławna ta suknia, zwana role 
Alice, wprowadzona w świat przez piękną Cleo 
de Meraude, odznacza się olbrzymim obwodem 
u dołu, w który wszyta jest... stalka — a za­
tem początek... krenoliny. Ten śmiały pomysł 
natchnął poważnych dziennikarzy, dawnyeł au­
torów, do skreślenia całego szeregu artykułów, 
między którymi odznacza się oryginalnością i głę­
boką psychologią rzecz napisana przez Mm cel a 
Próvost, nazywającego krenolinę le comble de 
Diypocrisie feminine (szczytem kobiecej hypo- 
kryzyi).

Po za tą nowością, krój sukien naszych 
nie uległ od lata żadnej radykalnej zmianie. 
Cały elegancki świat przyjął jednogłośnie spó­
dnicę trotteuse., odkrywającą stopę, jako jedyną 
praktyczną do wyjścia pieszo. Wszystkie proste,

skromne kostiumy są krótkie, fałdowane, genre 
breton, z szerokim karczkiem, co jest niezmier­
nie ładne, zręczne i praktyczne. Tylko strojne 
suknie są silnie i to naokoło powłóczyste, cho­
dzić w nich prawie niepodobna, można się tyl­
ko posuwać mniej lub więcej zgrabnie, to za­
leży od uzdolnień... gimnastycznych.

Ukochane nasze bluzki znowu odniosły 
zupełne zwycięztwo. Lekkie batystowe zastą­
piono ciepłemi wełnianemi, strojniejszemi je- f 
dwabnemi, a najmodniejsze są sukienne. T ak a  
sukienna bluzka wykończa się bez podszewki, 
w miejsce której nosi się stanik jedwabny zu­
pełnie obcisły, z wązkiemi rękawami.

Co do okryć jesiennych i zimowych, to 
śmiało powiedzieć można, że dzielą się one na 
dwa rodzaje, m ianowicie: krótkie bolera z ni- 
malai, pluszu, aksamitu lub futra (te ostatnie 
najmodniejsze). Długie saki z drap de sok, 
z drap velonrs z himalai lub z futra (foki, po­
pielice, małpy itd.). W  rękawach mała zmia­
na — zamiast zeszłorocznych manche japonaises, 
noszą tak zwane manches autrichiennes, góra 
wąska, na łokciu olbrzymia bufa, ujęta w m an-. 
kiet przy ręku. Bufy te tłómaczą się rozmia­
rami buf przy stanikach.

W  „futrach fantazyjnych14 ukazały się na i 
pierwszym planie... krety, a na drugim..- 
szczury. Takie krecie bolerko jest śliczne, ale... 
szalenie drogie, no i nic dziwnego, bo zużywa 
200 do 250 kretów, to też wezwano na pomoc 
szczury i małpy wszelkich odmian, które oą 
także bardzo używane jako futerko v ierzchnie. 
W ogóle gust do futer roŚDie na Zachodzie z ka­
żdym rokiem. Nie ma strojniejszego jesiennego 
i zimowego kostyumu, bądź to spacerowego, 
bądź wizytowego, koncertowego itd., żeby me 
był obramowany futrem.

Niezmiernie modny jest baranek biały, 
drobny, no i zawsze- piękne gronostaje. Do fu­
ter, okryć dłuższych" i krótszych, do żakietó w 
i boler noszą się koniecznie guziki, zwano we 
Francyi des olives, a u nas cygańskie. Takie 
guzy z oksydowanego srebra lub stali matowej 
są ładne i oryginalne, takież spięcie kołnierza 
dopełnia całości.

"Wogóle wszelkie przybrania, przystroje­
nia, bądź to sukien, bądź okryć, wszelkie galo­
ny, hafty, pasmanterye gładki 3 lub plecione, a 
nadewszystko frendzle, te frendzle naszych 
prababek, są szalenie modne. Powstały całe 
nowe olbrzymie fabryki tego rodzaju przybo- 
rów, których nagromadzenie na sukni prze­
wyższa o wiele cenę samego materyału.

Tak bardzo noszone kołnierze koronkowe 
będą rywalizować na zimę z aksamitnymi. Ta­
ki aksamitny kołnierz obszywa się gip urą lub 
haftem.

W  Londynie wielkie elegantki noszą do 
każdej, choćby zupełnie skromnej sukni, koł­
nierze z gronostajów.

A  oto opis paru m odeli:
K a p e l u s z  s e z o n o w y .  M1'ękki, pię­

kny filc kasztanowaty. Toczek mocno wywi­
nięty z boków i z tylu, wystający nad czołem, 
okolony trzema pliskami z atłasu koloru bouton 
d’or, albo cuwre (ciemno żółty lub miedziany).
Z  przodu piękna suta kokarda z atłasu li berty 
tegoż co pliski koloru, z pod kokardy duże 
strusie pióro amazone tejże barwy, spadające z 
tyłu na wywinięcie toczka, pióio przytrzyma­
ne klamrą art nonveau.

K o s t y n m  j e s i e n n y  s p a c e r ó w y -  
(Model londyński). Cienka himalaja koloru ar- 
doise. Długa spódnica falista od dołu, z rodzą 
jem  tiuniki, w kształcie faitany, idącej od pa­
ska aż do połowy spódnicy, falbana ta kiaja- 
na jest prosto i ma wpuszczoną kontrafałdę z 
tyłu. Stanik bolero, dopasowany z tyłu, z o- 
krągłą pelerynką, idącą od szyi do pół talii, 
rękawy TFązkie od góry z dużą bufą poniżej 
łokcia, ujętą przy ręku w mankiet. Spódnica 
od dołu, pasek, kołnierz, o Dramo wanie tiuniki, 
pelerynki i mankiety, ciemno-stalowe, lub czar­
ne aksamitne. Kapelusz filcowy z dużą białą 
mewą na przodzie. Rękawiczki białe glanso- 
wane, szyte popielatym kordonkiem.

P a l t o c i k  j e s i e n n y  d l a  m ł o ­
d z i u t k i e j  o s o b y .  G”ube, miękkie sukno 
lub himalaja koloru brique (cegły). Krój zu­
pełnie wolny z przodu i z tyłu, spięty cokol­
wiek na boku na guziki tak zwane cygańskie 
(duże, okrągłe kulki z oksydowanego srebra). 
Kołnierzyk szalowy, rękawy gładkie od g ó ­
ry, z dużą bufa pon: Łej łokcia, ujętą przy 
ręku w prosty mankiet na tyle obszerny, by 
ręka przeszła swobodnie. Cały brzeg, kołnierz i 
mankiety obstebnowane grubym pąsowym kor­
donkiem.

S p ó d n i c a  z w a n a  j u p e  c o r s e J e t  
(gorseci, iwa) Jest to ostatni wyraz mody. 
Spódnicę taką można uczynić bardzo strojną 
lub bardzo skromną, wszystko zależy od mate- 
ryału i wykończenia. Nasz model jest z sukna 
zwanego drap satin (sukno atiasowe) koloru do­
wolnego, przybrany ciemniejszemi plisami ró­
wnież z sunna, gęsto stebnowanemi. Fason ten 
wymaga doskonałego kroju.

P a l t o  j e s i e n n e  (model Douoet). Gru­
be uoisette (orzechowe) sukno lub bimalpja 
Krój prosty, wolny. Spięcie na boku przy 
szyij kołni >rzyk stojący i mały karczek z fu­
terka loutre (foki). Pelerynka tworząca rodzą i 
felbany, objęta takiemże futrem, przy man­
kietach. również futro. Kapelusz filcowy noi- 
sette, mała capeline przybrana fularem i atla­
sową kokardą.

Mały feljeton.
W  dzień Zaduszny.

Zmarły w dzień Zaduszny Adam Pług 
nap,sał był na ten właśnie dzisń Zaduszny 
prześliczny wiersz, pełen głębokich myśli i szla­
chetnych uczuć. Powtarzamy go tu w całości:
0  uroczysty dniu! o świętej dniu żałoby!
1 ja cię święcić che<j w tęsknicy i zadumie;
Lecz nikt nie ujrzy mnie w tym rozhukanym tłumie, 
Co niesie zgiełk i gwar pomiędzy ciche groby.

O, nie! nie pójdę tam, bo zgrozą mnie i wstrętem 
Przejmuje sama myśl, że lałbym na wyncawę 
Serdeczną boleść swą, a patrzał, jak ciekawe 
Gromady bawią się w umarłych mieście świętem.

Dla kilku drogich dusz. co stamtąd mnie wołają, 
Nie czuję na to sił, by łączyć się z tą zgrajt,,
Co sprawia sobie dziś igrzysko śród cmentarza 
I żywych szczery żal i zma"łvch cześć znieważa.

Więc się zamykam rad w osamotnieniu głuchem, 
Bo obcym pragnę być w tej wrzawie i rozterce, 
Oderwać od nieb myśl i obwarować serce,
I bratnim duchom swym cześć oddać całym duchem.

I oto wszystek świat obiegam myślą chmurną, 
Żałobny, łzawy wzrok po ziemskim wodząc globie,
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Co mi się w cnwili tej olbrzymią zdaje urną,
Popioły ludów wjzech mieszczącą razem w sobie.

na cóż cmentarz mi ? w tej wielkiej popielnicy 
J kogo nie brak z tych, po których płaczę ninie;

Tu wszyscy ruoi są najmilsi nieboszczycy,
Choć niejednego z nich bez śladu grób gdzieś ginie.

I dość mi w chwili tej ze świętych ksiąg pamięci 
Najdroższych imion ich odmówić litaniją,
A. wszyscy, mocą słów miłości mej zaklęci,
Z wiecznego swego snu obudzą się, ożyją.

widzę, widzę ich, jak niezliczonym rojem 
T ^chodzą wszyscy wraz z mgły czasów . prze­

strzeni,
I| jak żórawi klucz, w błękitach zawieszeni, 
świetlaną smugą w dal przed okiem ciągną mojem.

Cudowny od nich blask na serce moje spływa,
I dziwna jakaś moc przenika mię tajemnie :
Miłości świętej żar, nadzieja, wiara żywa,
I do poświęceń pęd powstają naraz we mnie,

I dobrze, błogo mi!...
O bracia moi mili 

I wy błogości tej zaznacie, gdy zechcecie, 
leżeliście tych dusz, przez które na tym świecle 
Wykwitał cnoty kwiat, z pamięci nie stracili.

Adam Pług.

K R O N IK A .
Lwów 6 listopada.

Fundacya księżnej Lubomirskiej. Zmarła 
W roku 1890 ś. p. Karolina księżna Lubomirska 
Zapisała dla „ Gwiazdy“ lwowskiej 40.000 koron 
W papierach 5 proc. — z tern zastrzeżeniem, że od 
połowy tej kwoty ma być wypłacane co roku 1.000 
kor. na wsparcia dla biednych członków „ Gwia­
zdy “ a od drugiej połowy na stypendya dla ubo­
giej młodzieży rzemieślniczej. „Gwiazda" powierzy­
ła sprawę wydobycia tego zapisu kancelaryi d-ra 
Tadeusza Skałkowskiego. Ze  jednak kancelarya ta 
nic dotąd w tej mierze nie uczyniła, przeto one- 
gdaj odbyło się posiedzenie „Gwiazdy11 i na niem 
uchwalono zażądać od kancelaryi d-ra Skałkow­
skiego zwrotu aktów i powierzyć je w ręce innego 
adwokata, któryby się gorfiw .ej tą sprawą zajął.

Z  Filharmonii lwowskie1 Najbliższy kon­
cert w Filharmonii odbędzie się w przyszły wto­
rek dnia 10 b. m. "Wystąpi na nim słynna śpie­
waczka, skandynawska panna Małgorzata Petersen. 
Przerwa w koncertach nastąpiła raz dlatego, że 
wobec zapowiedzianego w teatrze miejśkim przed­
stawienia „Walkiryi“ , dyrekcya Filharmonii nie 
chciała stwarzać naszej scenie konkurencyi, a nadto 
i dlatego, że nowa orkiestra, którą dyrekcya utwo­
rzyła, odbywa próby, a by z jak najlepszej strony 
zaprezentować się publiczności. Nowa orkiestra 
składać się będzie z 70 osób. Dwie kapele woj­
skowe 30 i 15 pułku piechoty wybrały ze swego 
grona po 3b najlepszych muzyków, którzy razem 
stworzą zupełnie osobny zespół, przeznaczony je­
dynie dla Filharmonii. Nowy zespół ten, po odby 
oiu prób, występować będzie w koncertach popu­
larnych i symfonicznych, pod batutą kapelmistrzów 
pp. Rolla i Konopaska, którzy na przemiany kii- 
lować będą tą orkiestrą.

Dyrekcya Filharmonii czyni wszelkie btara- 
nia, aby pozyskać na występy pierwszorzędne siły 
fauropejskie i nawiązała z niemi rokowania. Ma 
także nadzieję pozyskania przynajmniej na jeden 
koncert mistrza Paderewskiego, którego koncerty 
przed dwoma laty w sali teatru miejskiego roz­
entuzjazmowały naszą publiczność i niezatartem 
piętnem wymyły się w jdj pamięci.

. Wystawa metalowa w  Krakowie. Prace 
około urządzenia tej wystawy, w r. 1904 odbyć s1 ę 
mającej, wznowione zostały przez komitet i prowa­
dzone są z całą energią Biuro wystawy pracuje 
pod kierownictwem inżyniera Rollego nad rozsyłką 
odezw, wzywających do wzięcia udziału licznych 
u nas przemysłowców i rękodzielników, wytwarza­
jących wyroby meta1 owe. Wątpić nie należy, iż 
producenci krajowi skorzystają z nadarzającej się 
sposobności, by zaznajomić publiczność ze swymi 
wyrobami i to tern bardziej w chwili obecnej, gdy 
rozpoczął się żywy popyt na wyroby krajowe.

Dla informacyi dodajemy, że biuro wystawy 
mieści się w centrum miasta Krakewa, bo w Ryn­
ku głównym w szarej kamienicy, i że w tym biu­
rze codziennie urzęduje sekretarz biura od 4 do 8 
godziny, tam więc wszelkich wiadomości interesowani 
ze sięgnąć mogą

Walne zgromadzenie członków Stow a­
rzyszenia pracownic konfekcyi damskiej im. św. 
Józefa, odbędzie się w niedzielę d. 8-go listopada o 
godz. 3 popołudniu w lokalu Towarzystwa, Rynek 
40, II piętro.

Biuro wywiadowcze tegoż Stowarzyszenia o- 
twarte codziennie od godziny 1 Jo 2, zawiadamia 
panie, mieszkające w mieście jakoteż na prowincyi 
iż ma do umieszczenia panny uzdolnione w kra- 
wieezyźnie, szyciu białem i modniarstwie, za linio­
wą dzienną lub na stałe.

Pożar W Radymnie. Wczoraj rano wybuchł 
w Radymnie, w domku parterowym handlarza mą­
ką Gultera, pożar, który z powodu silnego wiatru 
objął wkrótce kilka sąsiedn rh domów. Mie­
szkańców, którzy mieli w świeżej pamięci straszne 
pożary w Złoczowie iw Monasterzyskach, ogarnęła pa­
nika Wszyscy, nawet najdalej od płonących domów 
mieszkający, wynosili rzeczy swoje za miasto. Na 
szczęście jednak, dzięki wysiłkom miej.icowej straży 
ogniowej, której przyszły w pomoc straże ze Sko- 
łoszowa, Ostrowa i Jarosławia, oraz część miejsco­
wej załogi w ojsitowej, udało się pożar zlokalizować. 
Spaliło się kilka domów mieszkalnych i 6 zabudowań 
gospodarskich. W  iednym ze spalonych domów 
znajdował się skład prochu, ale na szczęście cały 
zapas zdołano w porę usunąć. Szkoda, którą 
dotknięta jest wyłącznie żydowska ludność, wynosi 
około 10.000 koron. Trzydzieści rodzin pozostało 
bez dachu.

Bardzo dobry projekt. Na ostatniem posie­
dzeniu wydziału Rady powiatowej w Cieszanowie 
postawił wiceprezes tejże Rady, p. Tytus Zarzycki, 
bardzo dobry nrojokt maiący na celu- chronienie 
przemysłu krajowego od konkurencyi obcej. Ponie­
waż wielu drobuych kupców w małych miaste 
czkach nie mr w| bliskości cukru przeworskiego 
kupują go od aientów niemieckich, którzy im zrę­
cznie swój towar podsuwają, przeto p. Zarzycki po­
stawił wniosek, ażeby do walk. z obcym produktem 
stanęły także wydziały Rad powiatowych w kraju 
a pierwszy żeby dał dobry przykład powiat ciesza- 
nowski. Wydziały powiatowe pośredniczą już w 
sprzedaży soli, które] składy, z upoważnienia Wy- 
'ziału krajowego, utrzymują. Proponuje zatem p. 
Zarzycki, ażeby wydział powiatowy porozumiał się 
z Towarzystwem cukrowni przeworskiej, brał stam- 
tąd w drodze komisowej cukier w wielkich ilo­
ściach, urządził skład główny pod swoim dozorem 
w powiecie i sprzedawał cukier kupcom drobiazgo­
wym.

Wniosek ten uzyskał poparcie w wydziale

powiatowym i został uchwalony. Podobno nawet 
wdrożono już rokowania z Towarzystwem przewor- 
skiem. Rzecz ta jednak, oczywiście, bez aprobaty 
Wydziału krajowego obyć się nie może. Gdyby 
wydział powiatowy utrzymywał tylko cukier dla 
tych sklepików, które biorą od niego sól, już od 
byt byłby bardzo wielki. Sklepiki te posiadają już 
kaitę przemysłową i sprzede ją także cukier, więc 
an1 innego lokalu, ani nowej karty nie potrzebują.

Konkursa rozpisują: Prezydyum wyższego
sądu w Krakowie na posadę radzcy wyższego sądu 
krajowego w Krakowie (podania do 24 bm.) — 
oraz na posadę asystenta kancelaryjnego w XI-ej 
randze. Podania do 7 grudnia.

Z  kolei. Z dniem 6 listopada podjęty został 
ruch pociągów na sziaku Tłuszcze-Zaleszczyki lin" 
B iała czortkowska-Zaleszczyki. Tern samem kurso­
wać rozpoczęły z dniem dzisiejszym na szlaku po­
wyższym pociągi osobowe nr. 3655 i 3660.

Nowa polska symfonia. W  Filharmonii war­
szawskiej wykonano tymi dniami „Andante11 z sym- 
fon księcia Władysława Lubomirskiego, amatora, 
posiadającego podobno ogromne zdolności kompo­
zytorskie. Pisma warszawskie podnoszą fantazyę 
twórczą i obfitość świeżych tematów w owym 
utworze, zarzucają tylko autorowi to, że swej fan- 
tazyi nie umie utrzymać na wodzy, wskutek czego 
najlepsze motywy przewijają się wśród utworu bez 
powziętego z góry planu. P. Poliński, krytyk K u- 
ryera W  ar sza w ski ego pisze tak w swem spra­
wozdaniu :

„Tematy posiadają charakterystykę odpowie­
dnią i modulacyę świeżą, w instrumentacyi znaj­
dują 3ię nawet świetne pomysły kolorystyczne, jak 
znów w barmorii zwroty bardzo zajmujące, co 
świadczy nader pochlebnie o niepospolitych zdol- 
nościacn autora: ale w t«m wszystkiem nie ma
formy, nie ma ładu, nie ma myśli przewodniej. Ja­
skrawymi tego dowodem zakończenie „Andante11, 
w którem, ni stąd, ni zowąd, kompozytor wprowa­
dził nową myśl, zasadzającą się (wyrażam się ogól­
nikowo) na progresyjnie przeprowadzonym dyalogu 
dwóch instrumentów, w kiórym każdy przeciąga 
długo swój dźwięk, w odległości małej sekundy 
jeden od drugiego i tego dysonansu nie rozwiązuje 
nawet w kadjncyi ostatecznej, zakończające' kom- 
pozycyę! Tym sposobem ów dysonans przestaje 
należeć do rodziny dysonansów, a staje się popro- 
stu fałszem, rozdźwiękiem niesfornym, wysoce nie­
logicznym.

A jednak, gdyby autor nie był zadarł w tern 
zakończeniu z elementarnemi zasadami teoryi, liryki 
muzycznej i akustyki, lecz przeprowadził swą kodę 
zgodnie z prawidłami harmonii i t6oryą logicznego 
łączenia szczegółów kompozycyi z całością, pomysł 
jego ogromne mógłby wywrzeć wrażenie wysoką 
swą oryginalnością i dowcipem kompozytorskim, 
wcale nie tuzinkowym.

Poświęciłem z umysłu więcej słów kompo­
zycyi księcia Lubomirskiego, ' dlatego, że go uwa­
żam za amatora, posiadającego niepospolite zdol­
ności kompozytorskie, lecz kroczącego, jak dotąd, 
w bezdroża0.

Restauracye kolejowe. Gazeta Lwowska 
z dnia 7 listopada 1903 ogłasza odnóśnie do rozpi­
sania przez Dyrekcyę kolei państwowych we Lwo­
wie w październiku ofert na wydzierżawienie re- 
stauracyi kolejowej we Lwowie, jak najmniej ofert 
na wydzierżawienie restauracyj kolejowych w Ja­
rosławiu, Przemyślu, Tarnopolu, Stryju i Samborze, 
że wydzierżawienie restauracyj wspólnej I, II wraz 
z oddzielną III klasy, tudzież z bufetami na pero­
nach osobowych nowego dworca we Lwowie nastąpi 
z dniem 1 kwietnia 1903 niezależnie od oddania 
do publicznego użytku nowego gmachu tego dworca, 
nadto, że wydzierżawienie restauracyj wspólnych 
I i II jakoteż oddzielnych III klasy w atacyach 
kolejowych w Jarosławiu, Przemyślu, Tarnopolu i 
Stryju nastąpi nie z dniem 2go stycznia 1904, jak 
pierwotnie ogłoszono, lecz z dniem Igo kwietnia 1904.

Wydzierżawienie restauracyi wspólnej I i II, 
jakoteż oddzielnej III klasy w stacyi Sambor, na­
stąpi w myśl pierwotnego ogłoszenia z dniem 2go 
stycznia 1904.

Wszystkie natomiast inne szczegóły pierwo­
tnych dotyczących ogłoszeń Dyrekcyi kolei pań­
stwowych we Lwowie są ważne nadal bez żadnej 
zmiany,

Policyantów na dachach posiada teraz naj­
bogatsza dzielnica Nowego Jorku, dbała o bezpie­
czeństwo swego mienia. Zadaniom tych, jak ich 
tam nazywają „napowietrznych agentów11, jest sie­
dzieć na dachach owych kilkunastopiętrowych do­
mów, które się nazywają drapaczami nieba i śledzić 
przez lunetę wszystko, co się na ulicach dzieje, a 
zwłaszcza wszystkie ruchy rzezi lieszków, których 
pełno w Nowym Jorku.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 5, w poł.
6. Bar. 771. Idzie w górę Pochmurno.

W  cukierni.
Czy pan znasz tamtego jegomości co siedzi

literaturze przez wydanie „Pamiętnika11 swego 
dziadka jenerała Jana Weyssenhoffa, jednego z naj­
sympatyczniejszych naszych wodzów z końca XVIII 
i początku X IX  stulecia. ńutor „Pamiętnika11 od- 
razu zdobywa, sobie od pierwszych słów sympatyę 
czytelnika — sympatyę, która w miarę czytania 
przekształca się w głęboką cześć dla niego.

Powody, dla których „Pamiętnik11 swój pisał 
przezacny jenerał, wyłuszcza on w słowach nastę­
pujących :

„Już staro’ ; mi dokucza, już mi się dają 
czuć poprzedniki sędziwości. Upadek sił, cierpienie 
w członkach, bezsenność i jakaś oziębłość wzglę­
dem tego wszystkiego, co dawniej przyjemność ży­
cia i jego zadowoleni" stanowiło: wszystko mi za­
powiada, że juzem żył.

Z pod tego jednak ogólnego upadku wyjmuję 
uczucia serca i władze rozumu : nigdy więcej nie
kochałem moich przyjaciół i nigdy rozum mój nie 
rozbierał rzeczy swobodniej i czyściej, jak dzisiaj. 
Bliski już bardzo kroku, gay się zupełuie schodzi 
ze sceny świata, rzuciłem okiem na swoją prze­
szłość, na to, czego hył6m świadkiem i aktorem 
niekiedy, na to, co widziałem i słyszałem, co mnie 
od pierwszej młodości zajmowało, na moje związki, 
moje przyjaźnie, moje nienawiść1’ w ciągu czynnego 
życia; wszystko to dzisiaj jest przedmiotem moich 
rozwag. Zadowolenia obecne, nadzieje przyszłości 
już zgasły dla starea' wspomnienia tylko mu zo­
stają; tam ze smętkiem i mejakimu rozczuleniem 
myśl jego nadewszystko bawić lubi. Burze polity­
czne pozbawiły mnie wysokiego stopnia, zniszczyły 
obecność i świetną przyszłość, która mnie czekała, 
w niwecz obróciły. Dzisiaj, rozmyślając rad losem

zapisuję11

przy oknie ?
— Phi, znam, ale to niesympatyczna figura.
— A dlaczego ?
— A no jakże, wyobraź pan sobie, że go znam 

już od tygodnia, a gdym go wczoraj prosił o po­
życzenie marnych dziesięciu koron, odmówił.

T o  jeszcze szczęście!
— Proszę pani.... upadła ta waza i rozbiła się.
— Ach mój Boże! waza z prawdziwej saskiej 

porcelany!
— To jeszcze szczęście, proszę pani, że w niej 

nie było rosołu albo co !

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek po raz lszy 

pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga0 
Ryszarda Wagnera : „Walkirya0 w 3 akiach.
Pierwszy gościnny występ A. Bandrowsk.ego i Ja­
niny Korolewicz-Waydowej. W sob-itę po raz
pierwszy „Dzika kaczka,11 dramat w 5 a. Ibsena, 
z udziałem pań Rotterowej, Morski' j, Połęekiąj; 
pp. Chmielińskiego, Adwentowicza, Solskiego, Za­
wadzki* go, Węgrzyna, Kamińskiego, Kosińskiego, 
Rasińskiego, Kliszewskiego i i .  — W  niedzielę 
popołudniu „Mieszczanie14 Gorkiego; wieczorem 
„Madame Sherry,14 operetka Feliksa. — W ponie­
działek „Dzika kaczka14 Ibsena. — We wtorek 
„Walkirya11 Wagnera.

Teatr ludowy. W sobotę popołudniu (dla 
młodzieży szkolnej) „Pan Damazy44 Blizińskiego; 
wieczorem „Dziady" Mickiewicza.

Colosseum W pasażu Hermanów przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W  niedzielę i święta dwa przedsta- 
w ienia: o godz. 4 po poł. po cenach zniżonych, o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych. Na pier- 
wszem piętrze ogród zimowy. Restauracya i bufet 
pod zarządem p. Fleischmanna.

Literatura i sztuka.
U f *  Pamiętnik generała Jana Weyssenhoffa
wydał Józef Weyssenhoff. Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. 1904. Znakomity autor „Źywo- 
tu pana Podfilipskiego11 zasłużył się bardzo naszej

moim, wspomnienia moja
To też w samej rzeczy są to pamiętniki pi­

sane z tym spokojom ńlozofa, na jaki zdobyć się 
może człowiek, który już dawno wszystko to prze­
żył, przecierpiał, przebolał, który już dzisiaj tylko 
we wspomnieniach swych przywołuje do życia za­
ledwie słabe obrazy swoich dawnych uciech i ża­
lów, trosk i radości. Spokój wielki, miara w oce­
nianiu ludzi i wypadków, oszczędność w słowach, 
zwłaszcza ogromna oszczędność w przymiotnikach, 
przedmiotowe rozważanie zdarzeń —  oto cechy tej 
książki, którą się czyta z nadzwyczajnem zajęciem.

* Architekta, wspaniałego miesięcznika, po­
święconego architekturze, budownictwu i przemy­
słowi artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, 
ukazał się zeszyt 10 rocznika IV. Zawiera on 6 
pięknych tablic, przedstawiających kilka planów 
will i innych budynków w stylu ludowym, oraz 
plany świeczników i monstrancyi, tudzież liczne ry­
ciny w tekście. Tekst obejmuje wyjątek z dzieła 
architekta francuskiego Yiollet le Duc pt. „Entre- 
tiens", przekład odczytu wiedeńskiego architekta 
Ferstla, wygłoszonego przed 20 laty w Wiedniu o 
stylu i modzie, i drobne wiadomości.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 4 listopada.

Ministerstwo finansów rozesłało już kwe- 
styonaryusz, jaki będzie przedłożony ankiecie 
w sprawie reformy podatuu domowo-czynszo- 
wego. Do ankiety zaproszuno 57 ekspertów. 
Kwestyonaryusz obejmuje 48 pytań w trzech 
oddziałach, jako to: 1) wartość budynków i lo­
kali wynajmowanych, 2) wpływ obecnego po­
datku, 3) kwostye reformy. W tej ostatniej ru­
bryce między innemi zapylano, jaki wpływ 
mięłoby obniżenie podaiku domowo-czynszowe- 
go na wartość budynków i gruntów, na wzmo­
żenie się ruchu budowlanego, na zniżenie czyn­
szów i na jakość budynków, Dalej pyta się 
ministerstwo, czy i wówczas byłoby pożądane 
obniżenie podatku domowo czynszowego, gdyby 
w następstwie jego nie można się spodziewać 
ogólnego obniżenia się czynszów, a tylko zwię­
kszenia się wartości domów i gruntów budo­
wlanych i gdyby ubytek w podatkach musiano 
pokryć nowym podatkiem lub podwyższeniem 
podatków bezpośrednich. Również pyta się 
rząd, czy me można osobnym podatkiem obło­
żyć owej zwyżki wartości domów, podobnie jak 
to nastąpiło w Ba wary i.

Pyta się też ministerstwo, czy można sku­
tecznie zreformować kwestyę podatku domowo- 
czynszowego bez uregulowania dodatków auto­
nomicznych, a wreszcie zapytano, czy jest po- 
żądanem zreformować podatek domowo-czyn- 
szowy przed r. 1909, w którym to roku upływa 
obecny ogólny plan finansowy reformy podat­
ków osobistych i realnych.

Lloyd austryacki zorganizował niedawno 
stałą linię z Tryestu do Afryki wschodniej. 
Okręt „A fryka", kursujący na tej linii raz na 
dwa miesiące, otrzymał bardzo pocnlebną ocenę 
od osób najkompetentniejszycb, bo od pasaże­
rów Anglików, przyzwyczajonych do wszelkie­
go komfortu w podróży. Pasażerowie ci wysto 
sowali wspólny list do zarządu Lioyda, w któ­
rym chwalą uprzejmość oficerów, oraz wyborną 
kuchnię i radzą Towarzystwu, aby okręty kur­
sowały na tej linii częściej, mianowicie co mie­
siąca.

Z W ęgier donoszą, że tamtejszym zasie­
wom ozimym daje się we znaki posucha. W iciu 
gospodarzy uskarża się także ua niepomyślny 
wynik zbioru kartofli. Zbiór kukurudzy i bura­
ków o~az wiaa był zadowalający.

* Z  kolei. Z dniem 19 października 1903 o- 
twarto w obrębie Dyrekcyi kolei państwowych 
w Pradze kolej lokalną Jećin-Rowensko-Turnau ze 
staoyam Jećfii, Eisenatath . Libun, Rowensko, Gross 
Skal, Tu-nau i przystankami Walditz, Jinolitz, 
Jiwan, Borek-Trosky, Wa-tenberg i Turnau miasto. 
Stacye są urządzone dla ruchu zupełnego z wyklu­
czeniem przesyłek wybuchowych, przystanki Wal- 
ditz, Bornk-Trosky i Turnau miasto dla ruchu oso­
bowego i ograniczonego pakunkowego, jakoteż dla 
ruchu towarowego w ładugach całowozowych 
i w końcu przystanki osobowe J:nolitz, Jiwan 
i Wartenberg dla ruchu osobowego i ograniczonego 
pakunkowego. Bilety jazdy dla osób, które wsia­
dają na przystankach wydają konduktorzy w po­
ciągu. Ekspedycya panunkow ze stacyi Eisenstadtl 
i Gross-Skal, jakoteż ze wszystkich przystanków 
odbywa się za opłatą należytości w stacyi od­
dawczej.

Paryż 6 listopada. Izba deputowanych 
przyjęła budżet ministerstwa sprawiedliwości, 
poczem 254 gło-ami przeciw *245 przyjęto wnio­
sek dap. Dejambes o skreślenie w budżecie 
sprawiedliwości 100 fr. dla zaznaczenia życze­
nia, aby usunięto krucyfiksy z sal sądowycn.

C zerm ow ce 6 listopada. Naznaczone na 
wczoraj posiedzenie Sejmu nie przyszło do 
skutku, bo ni" przybyli Poiacy 1 Rumuni, i za­
brakło kompletu. Następne posiedzenie dziś 
popołudniu.

Londyn 6 listopada. Daily Mail donosi, że 
do Mukdenu przybyło 10.000 wojska rosyj­
skiego.

Paryż 6 listopada "W" kołach parlamentar­
nych sądzą, że sytuacya gabinetu w Izbie de­
putowanych polepszyła się, albowiem blok re­
publikański znów się połączył. Natomiast grozi 
gabinetowi niebezpieczeństwo ze strony senatu, 
który sprzeciwia się znibsi«niu t. zw. lex Fa- 
loux. Także zachowanie się byłego prezydenta 
gabinetu W aldeck Rousseau grozi gabinetowi 
niebezpieczeństwem.

Konstantynopol 6 listopada. Odpowiedź 
Porty doręczona ambasodoroin austro-węgicr- 
skiemu i rosyjskiemu potwierdza otrzymanie 
noty od tych ambasadorów, a następnie pod­
nosi, że część żądanych w nocie reform, zo­
stała już przeprowadzona. Zupełne zaś prze­
prowadzenie reform nie mogło nastąpić z po­
wodu agi tacy i i ruchu, wywołanego przez ko­
mitety macedońskie. Porta nie daje odpowiedzi 
na poszczególne punkty noty austryacko-rosyj- 
skiej i w dwóch tylko punktach przyrzeka 
spełnienie żądania, a mianowicie w sprawie 
uwolnienia od podatków i w sprawie uwolnie­
nia batalionów t. zw. „ilaweM.

Odpowiedź tę uważają za niewystarczają­
cą. Ambasadorowie austro-węgierski i rosyjski 
zakomunikowali uę odpowiedź swoim rządom i 
oczekują dalszych instrukcyj.

Praga 5 listopada. W czoiaj udała się pod 
przewodnictwem p Herolda deputacya czeskich 
posłów sejmowycu do X . kardynała Sferbeń- 
sky ego i wręczyła mu memoryał przeciw po­
działowi dyecezyi praskiej na część czeską i 
niemiecką. Poseł Herold zaznaczył, że podział 
dyecezy1 według narodowości byłby zamachem 
politycznym na nietykalność królestwa Czech, 
a o nią powinien dbać arcybiskup.

X . kardynał Sk^beńsky odpowiedział, że 
powiększenie Ucz by dyeeezyj może leżeć w inte­
resie admmistracy: kościelne! ze względu na
wzrost ludności, ale uważa tę spi awę za nie­
aktualną, ponieważ kwestya taka nif może być 
załatwiona przez Stolicę św. bez porozumienia 
się z episkopatem, a szczególnie z arcyblstu- 
pem. Zapewnił, że Stoi'ca św. w tej sprawie 
ani z nim, ani z episkopatem w Czechach nie 
porozum ewała się i nie pertraktował?. W  końcu 
wskazał na treść swego ostatniego listu paster­
skiego, skierowanego do kleru, w którym to 
iście wywodzi, iż dla Stolicy św. rozstrzyga­

jącym  jest wzgląd na pożytek nieśmiertelnych 
dusz bez względu na narodowość. O ucisku 
lub upośledzeniu jednego narodu na szkodę 
drugiego mowy być nie może, gdyż to się sprze­
ciwia zasadom Kościoła katolickiego. "W końcu 
zapewni! X . kardynał denutacyę, że n ie zejdzie 
: drogi sprawiedliwości.

Kraków 6 listopada. Rada miejska uohwa- 
iła wczoraj rozpisać konkurs z terminem dwu­

tygodniowym na posadę dyrektora 
w V I kl. rangi służbowej. Gdyby przyjęty 
kandydat liczył więcej niż 40 lat, otrzymać 
może •'mniam aetatis. — Sprawę obsadzenia 
naczelnika straży ogniowej miejskiej odroczyła 
Rada do następnego posiedzenia, aby radnym 
dać możność do rozpatrzenia się w kandy­
daturach.

Wiedeń 6 listopada. Hrabinę Lonyay prze­
wieź ono wczoraj popołudniu z dworca wozem 
To w. ratunkowego do hotelu.

Paryż 6 listopada. Sąd kasacyjny od­
rzucił odwołanie się Teresy i Henryka Hum- 
bertów.

Br. W. Czechowicz z Glinny. A Pcgłodowski z Sa­
noka. W. Brzozowski i R. Spiegel z Krakowa. S. 
Jantzen z Warszawy. A. W olf z Petersburga K. 
Bahrach z Bielska. O. Schon z Ba ii. F. Popper z 
Wiednia. K. Suiatyeki z Haczewa. Br. J. Romasz- 
kan z Horodenki. A. Kobielański z Snowidowa. 
W. Wisłocki z Czortkowa F. Brunetto z Medyolanu.

H O T E L  FR A N C U S K I
Pienvszorz§dny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńslca restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6 listopada. M. Langiewi­
czowie i J. Kowenicki z Brzeżan. A. Bojoria z 
Kowaiówki J. Kriss i L. Dawid z Budapesztu. E. 
Zimmer z "Wiednia. L. br. Watimanowie z Rudy 
roŹKnieckiej S. Blausteinowie ze Stanisławowa. S. 
Heubluru z Wiednia. K. Piątkowska z Jćzefówki- 
M. Stractz z Kalnicy. J. Truskoiawski z Rzeszowa. 
A. Nassau i R. Klement z Wiednia. D. Horwarth 
z Mikołajowa, K. Góralscy z Sokala. N. Waligór- 
ska ze Strutyna. K. Lustig z Halli. A. Jastrzębski 
z Ustrzyu S. Smolka z Janowa. F. Kasparek z 
Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Mariacki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 6 listopada. W . Januszewski 

i J. Frisch z Wiednia. J. Pieniążek z Lipinki. A. 
Kunz z Podwerbiec. St. Flisowie z Nowego Sącza 
M. Gorczyńska z Krakowa. J. Aictieler z Tryestu. 
Z. Czaykowski z Nowotańca. S Puntschert z Roz­
waża. J. Chmielewski z Warszawy. E. Moess z 
Raab. K Wysocki z Ostrobuża. M. Pilz z Wrocławia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bioi-z* teŁ ona 

za nią na siebie żadnej odpo-w iedz.alnożcj

H e*. E n &  JPia.secki
Powrooił z podróży Dauhowej i ordynuje, jak dotąd, ofl 
2 - popo/. Leczenie w  Z a k ła d z i e  a im n a s iy c z n o -  
o r t o p e d y c z n y m  odbywa się od M—91/, z rana i od 

2 —C pi p « . ul 1  r z e c i e g o  M a ja  I. -  j __

Dr. ii. Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 
  2 - 4  we Lwowie, ul. K**ęta 5,

Sra firmy Bresslń i f ip T
ko.ei wąskotorowych i lokomotyw znajduią się 
od 1 listopada ul. Akademicka I. 8

fabryk

Wiedeń 6 listopada. Kursa giełdow® 
Losy : a) procento we :
. zai.ł kred. z obi. pr. z r. 1890 

„ „ s z r 1889
źegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 

Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł.
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank.

A usfr 
»

Tow.
?7.
*J/o
4°;
&v.
4 %

, 2 %  
po 400 frank.

296.—
00C.00
286.00
281.—
262.00

88.—
141.00

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

P iry ż  6 hstopada. Senat obradował wczo­
raj nad wnioskiem o zniesienie lex Falloux. 
D u p u i s  bmnił tej ustawy i zaznaczył konie- 
czność wolności nauczania, poczem oświadczył 
się za projektem ministre- ('światy Chaumie, w 
którym jest zachowana wolność nauczania. B e- 
r a u d żądał zniesienia lex Falloux. gdyż wałka 
z klerykalizmem nie doprowadziła do żadnego 
rezultatu. Szkoły kungregacyjne ponownie po­
otwierano. Projekt Ohaumfe’go uważa mówca za 
ni idostateczny. — G a u t i e r  wystąpił za wol­
nością nauczari ia.

Wiedeń 6 listopada. Dotychczasowy nun- 
cyusz kard. Taliani odjechał wczorą wieczorem do 
Rzymu. Na dworcu pożegnali go hr. Gołuchowski, 
ambasadorowie Niemiec, Roeyi, Stanów Zjednoczo­
nych i inni członkowie ciała dyplomatycznego, du­
chowieństwo i członkowie arystokracji. Hrabina 
Wedel wręczyła mu bukiet.

Wiedeń 6 listopada. Na wczorajszych ogól­
nych audyenoyach przyjął Cesarz namiestnika Ga- 
licyi hr. Potockiego.

(Depesze popołudniowe).
Radymno 6 listopada. W czorajszy pożar 

zniszczył 7 budynków.
Lyon 6 listopada. Na wczorajszem zgro­

madzeniu robotn.czem przyszło do starcia z po- 
licyą, którą obrzucono wielkimi kamieniami. 
20 policyantów odniosło obrażeni *, z demon­
strantów jeden. 5 osób aresz+owano.

Egelsbach (koło Darmstada) 6 listopada. 
Cesarz W iłhelm po serdecz^em pożegnaniu z 
carem Mikołajem, odjechał wczoraj o godz. 9-44 
wieczór do Poczdamu.

Wiedeń 6 listopada. Stan zdrów a hrabi­
ny Stefanii Lonyay, która przybyła tu w czo­
raj w ieczór, jest, stale zadowalający. Ce­
sarz kazał dziś dowiadywać się o zdrowie 
hrab'ay.

Wiedeń 6 listopada. Minister ośw:aty za­
twierdził dotyczące uchwały koiegmm profe- 
sorst-ego, dopuszczające do wykładów drr 
Edwarda Biernackiego jako docenta prywa­
tnego powszechnej i doświadczalnej patologii 
na wydziale lekarskim uniwersytetu lwowskie­
go, oraz dra Karola Hadaczka jako pryw do­
centa archeologu, a skryptora biblioteki uni­
wersyteckiej Bolesława Mańkowskiego jako 
pryw. docenta pedagogiki na filozoficznym w y­
dziale uniwersytetu we Lwowie. '

Murek 6 listopada, Tutejsze Ateneum ru­
nęło w gruzy, grzebiąc uieie osób Przeszło 20 
osób jest rannych, z tych dwi- śmiertelnie.

Lizbona 6 listopada. "W skutek fałszywego 
manewru maszynisty przewrócił się wczoraj au­
tomobil, w którym minister wojny odbywał wi- 
zytacyę urządzeń w porcie i fortów nadbrze­
żnych. Minister rzucony silnie o ziemię odniósł 
liczne obrażenia.

Madryt 6 listopada. Minister wejny ogła­
sza. że zmyśloną jes. pogłoska, jakoby jenera­
łowie popierali republikańskie knowania.

Republikanie ze powiedzieli, że obstrukcyę 
w izbie deput. prowadzić będą do poniedziałku. 
B w m w a — — — bb— w i a ł

Tureckie obi. prem. kolei.
b) bezprocentowe :

Budapeszteńskie (Basilica) 5 *1. 18.80. Zakładu 
kred. dle handl. i przem. po 100 zł. 4 /0.00, Glary 
40 7.1. m. k. 172.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 78.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 163.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zl. 53.25, Czerw, krzyża węg. 5 zł 26.65, Losy 

magistratu fund. aroyks- Rudolfa 10 zł 66.60, Saime, 40.00 
m. k. 230.— , Pożyczka salćburska 20 zł. 75.60 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ho- 
muuaine m A^iednia z r. 1874 000.00.

Wiedeń 6 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 19-25 (spokojnie). Spirytus 42'80 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Serlin 6 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozema procentowego). Banknoty 
austryaekn 85'25. Spirytus 00'00.

Paryż 6 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98’0h Mąka („Fleur de 
Paris ) 30T5.

Frankfurt 6 listopada, ■ (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 212'40. Koleje pań­
stwowe 000'00 exclasi-ve kupon. Alpiny (XX)'00. 
Disconto 195’90. Laur? 000'00

L w / n  6 listopada. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waincie koronowej.
A k c y e  za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po 

4z0 Koron — .— do — .— . Kolej Lwowsko-0,-tern.-."lasie 
po 400 kor 574.— do 5b4.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 530 00 do 640 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 koi. — •— do — •— . Tow. budowy wagon5w 
w Sanoku po 500. koroi — — do 850-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260'—

L i l l y  Z S ta w n e  za sztukę Banki hif oi galic. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. pren. 111 25 do 000.00. 
4 i pół prou loo w 60 la* 101.10 do 101-80, 4 proe. los 
w 60 lat 08 00 do 98-70 Banku kraj. 4 i pó’  proc. los w 
51 lat 101.10 do 102-30. Lanki kra„ 4 proc. los v 57 lat 
93-76 dc y9.4r- Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I enu 
sya) 98.70 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 93-70 
do —•— , -w proc. los w 56 lat 98-40 do 99'10.

O b li f i  za sztukę Gal. rund. pr jpin, r-.yjnoga 4 pre 
99.50— 100.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.00 
do —.— . Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II om.) 101.70 de 
000.10. Eolejowi lokaine Banku krajoweg > 4 pr jcentowe 
po 200 koron 98.60 do 99.20. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4'/» proc, — .— do — .— 4 pro z 1898 r. 99.56—100.25, 
miasta Lwowa 4 pri c Pu 200 koron 96.20 da 96.90, 
4jt°|0 po 200 koron 101.50 do 000.00.

M o n e t y -  Dakal cesarski 11.29—11.45. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rubli papier-iwyoh 252.70—255.00. 
Sto marek 117.20 do 117 80.

BE3B

H O T E L  G E O R G E A .
Przyjechali dnia 6 listopada Hr. S Bziedu- 

szycki z Gwoźdżca. M. hr. Tarnowska ze Śniatynki. 
Hi. A. Starzyński z Dąbrówki. Hr. Z. Michałow­
ska z Kijowa Książę H Lubomirski z Równego.

Ruch pociągów kolejcwych
ważny ad Igo pażdz:ei uik? 1908 według ozasu 1-odkowa 

europejskiego.
Przychodzą do L w o w r •

Z Krakowa: 2 .3 f  *, 1.311, 8 .4 0 * ,  6.10, 8.56, 5.60 9.50* 
Z Rzeszowa ; 10.25.
Z Podwoloozysk: (na dworzec główny): L ? 0 ,  7,56, 5.80 

10.20*; na Podzamcze: 4 .1 9 , 7.86, u,06, 10.02".
Z Tarnopoli, 8.80* ina dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Ozerniowieo: 1 2 .2 0 .* , 1.4G , 6.20, 5.40, 9.S0*
Ze Staiisłifwowa -. 11.15, 8 .1 0 .
Ze Btr-ja 7.45, 9.57 , 4 10. 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.60. 5.56.
Z Janowa: 7.40, 1.25.
Z Sam bora: 7-85, 10-00*.

Odchodzą ze Lw ow a
Do Krakr.wa: 1 3  4 5 * ,  8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.10*, 8.85, <U5», 10.66» 
Do Rzeszowa: 3.25.
Do Podwoioczysk u dworca gićwnego: 1 .5 0 , 6.80, 9.—*, 

1 1 .-* ; z Podzamcza: 2 .0 4 ,  6.48, d.U“  11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. giównago, 10.57 i  Podzamcza 
Do Ozerniowieo: 2 .51*, 2 .4 0 ,  6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisław ow a : 6.05 '.
Dr, b try ja : 6.45, 9.06 8.06, 6.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokola : 9.40, 7.05*.
Do Janowr : 9.15. 6-80*
Do Sambora: 9-26, 3-4C.
Do Żółkwi l l ’l l*  (tylko w niedziele).

U w a g a . P  ciągi pospieszne drukowane są U teram i 
tłnstemi; pociąg nocne ornaczon.. są gwiazdką Pora nc- 
ona Uczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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P o ś w ię c e n ie  c ó r k i .
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Maksym m ilcza ł; czyżby Julia chciała-, się 

czego dowiedzieć o drugim swoim wy oawc,y ?
— Nie ja  sam cię wyratowałem — rzek) 

wreszcie
— ^ 'e m  o tern i tomu nieznajomemu po­

dziękowałam również w głębi mego serci . Ale 
ponieważ to człowiek nieznajomy, a. ty, kuzy­
nie, przeciwnie, czuję większą wdzięczność dla 
ciebie...

— Bardzo się z tego cieszę —  przerwał je j 
z radością. — Lękałem się, abym nie był zmu­
szony dzielić się z kim s w o i cmi prawami. A za­
tem do powrotu mego wuja prawa moje są nie­
ograniczone ?

— Nieograniczone, moi przyjacielu ; choćbym 
się temu opierać chcia-la, nie mam dość m ocy ; 
trzy lata walki nieustannej stargało moje siły 
i wolę. Jestem znużona fizycznie i moralnie. 
Zda|6 ini się. ż t jestem małą dziewczynką.

— Tak, moją córeczką, i taką pozostań zaw­
sze. Jestem w tej obwili podobny do tych ro­
dziców, którzyby chcieli, aby ich dzieci zawsze 
pozostawały w  niemowlęctwie. Dopiawdy, 
chciałbym prosić Boga, abyś zawsze była tak 
słaba ■ potrzebowała mojej opieki.

—  Wszak to się nazywa egoizmem ? —  z fi­
glarnym uśmiechem zapytała Julia.

— Nie inaczej —  odparł Maksym wesoło, — 
ale takie samolubne uczucia można wybaczyć 
staremu jak ja  odludkowi, który nigdy nie miał 
rodziny, choć t6go gorąco pragnął.^

  Proszę pana — odezwała się mistress Uools,
zajęta robotą pończochy, — lajlepiej niech się 
ran ożen i; mając żonę i dzieci, będzie pan 
miał cel w życiu.

35) Medington odwrócił się do Angielki, o 
które; obecności zapomniał zupełnie, a Julia 
zaczęła się śmiać.

— Mistress Cools ma słuszność, wygłaszając 
podobne zdanie — rzekła. - -  Zastosuj rię do 
je j rady, moj przyjacielu, lecz w takim razie 
powinieneś mm ej myśleć i mriej się poświęcać 
dla drugich.

— To zuaczy, ze mój wuj przyjedzie — od­
parł Maksym z goryczą ; — powinienem od­
dalić się od ciebie i zaniknąć się zn 'w w swej 
samotności.

Julia wyciągnęła do niego ręk ę :
— O ! bynajmniej — rzekła. — Zanadto ce­

nię wysoko twoje przywiązanie. Przj jaźń szczera 
i szlachetna, przyjaźń, z której jesteśmy dumni, 
staje się prawdziwą dla nas rozkoszą.

Tu zeiszyła głos i dodała po francusku :
— Przed takim przyjacielem można płakać 

nad utmtą tego, co się kochało; taki przyjaciel 
wie wszystko, a nigdy nie dotknie ran tak bo­
lesnych.

Ł zy płynęły po je j bladych policzkach, 
łzy, które głęboko wzruszyły Maksyma, trzy­
mającego w swych dłoniach drżące ręce Julii. 
O, jakże on pragnął zapomnienia i ukojenia dla 
niej ! Gdyby mógł zmienić uczucia jej serca i 
rozpłomienić ją  ogniem swej namiętnej m iło­
ści ! Lecz spoglądał na nią tylko spojrzeniem, 
pełnem uwielbienia i boleści.

— Czy pan ją  uśpiłeś ? — zapytała w tej 
chwili mistress Cools.

Julia podniosła ociężałe powieki
— Jestem taka zmęczona ! —  szepnęła.

I wysuwając rękę z dłoni Maksyma, po­
dała mu czoło do pocałowania

— Pocałuj swoją córkę, zanim odejdziesz — 
rzekła. —  Jestem szczęśliwa, że znajduję się 
pod twoją opieka

Spalone wargi Maksyma dotknęły białego 
czoła Julii, a powieki dziewczyny przymknęły 
się znowu.

W  pokoju zapanowała cisza ; Maksym sie­
dział meporuszony, powstrzymując oddech ; mi­
stress Cools robiła pończochę.

Wreszcie Maksym podniósł się i szybko 
wyszedł z pokoju.

— Czyżby waryactwo było chorobą dziedzi­
czną w ich rodzinie ? — pomyślała Angielka, 
spoglądając za nim z podziwianiem.

Tymczasem Medington wybiegł na ulicę 
i szedł bez celu, w  głębokiej pogrążony zadu­
mie. Julia nie zrozumie nigdy jego uczuć, wi­
dział to dobrze; ona zapomniała nawet, że nie­
gdyś nazwała się jego narzeczoną. A c h ! cóżby 
dał za to, gdyby mógł wyrwać tę nieszczęsną 
miłość z serca!

Gdy o zmroku wrócił do hotelu, zastał u 
Julii doktora, który po upływie ośmiu lub dzie­
sięciu dni zalecał wyjazd do Brighton, albo 
gdziekolwiek indziej.

— Dobry sobie ten doktor — rzekła po jego 
odejściu, panna de Cbazeuil. —  Czyż jabym  mo­
gła wyjechać, a moje zajęcia ?

— C o? zajęcia? nie mówmy o tern, Julio. 
Doktor poleca wyjazd do Brignton, świeże po­
wietrze, spokój i wypoczynek, a nie duszną 
atmosferę londyńską. Skoro odzyskasz trochę 
sił, wyjedziesz naty chmiast z mistress Cools, 
jeśli nie chcesz mojego towarzystwa, i tam 
czekać będziesz na powiót wuja.

Maksym wypowiedział to wszystko nie­
mal z gniewem.

— Lubię bardzo towarzystwo mistress Cools— 
odparła z uśmiechem Julia — ale wolę prze­
cież twoje, kuzynie. -  Nie sprzeczajmy się więc; 
powiedz mi lepiej, . co robiłeś całe popołudnie? 
Nie lubię, skoro mnie pozostawiasz tak diugo 
samą.

Maksym usiadł obok Julii i zaczął z nią 
rozmawiać po francusku. Mistress Cools, jak­
kolwiek nie rozumiała tego języka, przypatry­
wała się jednak bacznie Szyognomii Medmgto- 
na i z wyrazu jego twarzy, z dźwięku głosu

doszła do przekonania, że Medington kocha Ju­
kę miłością bynajmniej nie ojcowską.

— Doprawdy — rzekła sobie w duchu — 
trzeba być tylke tak naiwną, ,,ak miss Pernett, 
aby tego nie rozumieć.

Mistress Cools nie wiedziała, co nie do­
zwalało Julii dostrzedz tego przywiązania; ser­
ce, w którom inna gości miłość, nie widz: u- 
czuć miotających duszą obojętnych sobie istot. 
Dla Julu, oprócz Filipa, nie istniał żaden na 
świecie mężczyzna; kochała wprawdzie ojca, 
dziadka i przyjaciela, ale uczuciem zupełnie 
odrębnem, nie takiem, jakiem obdarzała uko­
chanego przez siebie człowieka.

Medington codzień odwiedzał barona de 
Cbazeuil, aby przynosić wiadomości jego córce. 
Obecnie nie groziła już baronowi amputacya 
nóg, której się obawiano z początku, lecz bie­
dny człowiek stał sife nieuleczalnym kaleką. 
Umysł jego także był jakiś splątany i zaćmio­
ny. Cierpienia fizyczne potęgowały jeszcze ten 
stan. Było to lekkie lecz nieuleczalne pomię- 
szanie zmysłów.

Julia gorąco dziękowała Maksy mówi za 
jego troskliwą opiekę na nią i nad jej nie­
szczęśliwym ojcem.

Maksym starał się ej dogodzić we wszy st- 
kiem i uprzedzał każde je j życzenie. Codzień 
najpyszmejsze świeże kwiaty zdobiły jej pokój. 
A  gdy kwiaty zwiędły i z rąk Julii posypały 
się na dyw an , Maksym zbierał jc  ukradkiem 
i pozostawszy sam, okry wał je  pocałunkami.

X I.
Jenerał Bertnorot, odebrawszy telegram 

Medingcona, sądził że Fi lip został raniony w po­
jedynku z Maksymem; lecz po zastanowieniu 
się , do innego przyszedł przekonania.

Czyżby Maksym donosił mu o tern, że 
zranił jego syna ? Ale cóż to był za wypadek? 
Czyżby przypadkiem Filip spotkał się z Julią, 
i niezdolny zapanować nad Dudzącą się na no­

wo w sercu jego  m iłością, sam targnął się ua 
swoje życie?

Na samą myśl o tern jenerał zadrżał, po* 
stanowił wyjechać niezwłocznie, nie zawm df■ 
miając nawet Pawła, ani Matyldy. Po c iż miał 
ich niepokoić ?... Jeżeli jamę nieszczęście spo­
tkało Filipa i Henrykę, czyż jego pomoc i 
opieka nie będzie dostateczna ?

Porucznik me poznał ojca, gdyż miał sil­
ną gorączkę. Złamany obojczyk wymaga1 bez­
warunkowego spokoju, tymczasem chory rzucał 
się niespokojnie i kilka razy zerwał bandaże. 
Obok niego siedziała Henryka blada jak lilia, 
trzymając w swuioh dłoniach zdrową jego rękę 
Gorączkowe majaczenia męża objawiły je j stra­
szną tajemnicę , która zburzyła do szczętu jej 
szczęście spokój. Ujrzawszy jenerała, młuda 
kobieta nie poruszyła się wcale. Z suchemi o- 
czyma patrzyła na posiać starego wojaka a gdj 
chciał ją  o coś spytać, skinęła na niego, aby 
milczał i słuchał.

Po raz setny może Filip zaczął powta­
rzać bistorę ocalenia Julii, jego ukochanej Ju­
lii, niewiernej, którą utracił i nie przestał opła­
kiwać. Długo tajona boleść wypływała teraz 
z duszy, jak strumień wzburzonej lawy To, co 
sądził, że w jego duszy zemieniło się w chęć 
zemsty i pogardę, było tylko innym objawem 
miłości. Piękna twarz Julii ukazywała się za­
wsze w jego wyobraźni, je j ciemne oczy roz- 
świecały mu ciernistą ścieżkę życia. Majacze­
nie jego odkrywało wszystkie tajniki cierpień, 
a obraz ukochanej, którą ujrzał w tak niezwy­
kłych warunkach, w pośród płomieni, przy 
blasku łoźaru, nie opuszczał go teraz ar na
chwilę. W idział ją - zemdloną, ale żyw ą, lecz 
mąż uniósł ją , porwał, cóż więc pozostawało 
Filipowi, jak  nie śmierć ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Mai wina z Borllów Kudceka
wdowa po d yę k to rze  szkół realnych

o D8, trzon A św. Sakramentami zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach dnia 5. listopada 1903 r., przeżywszy lat 84.

Obrzęd pogrzebowy odbędrie się w sobo.ą dL a 7-go listopada 
1903 r., o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby przy ul. Bato­
rego 1. 84 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na 
który w smutku pozostała siostrzenica z Rodziną — krewnych, przy­
jaciół i pobożnych chrzościan zapraszaj.

Lwów, dnia 6 listopada 1903.
„CONCORDIA3 A. Kulikowski, Lwów ul. Sobieskiego l. 10.

t iść bdę? ’* .óf

Mydło Schichta
.Jeleń" Znaki ochronne

Najle is z r ,
" Nwyda­

tniejsze a 
ten3 samem 

nfaflańsze 
■nybło bez 
v.szelkich 

szkodli­
wych 

d o m i e s z e k .

.Klucz*’

W szę d z ie  d o  n a b y c fa .
Kupujących ip ris za  się zwrócenie u- 
wag~ .ia napis „S chlcM ", który się łua|- 
du|e na każde) sztuce, mydła ikoteż na 
JeJonz powyższych zna ów ochronnych.

OOOOOOOOOOO O O O O f9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o

Jan Ihnatowicz
ws Lwowie ul. Sykstuska 25 i w Krakowie Sukiennice 1.20

poleca

o niezawodne i niezrównane w swych, skutkach 2

|  M Y D Ł A  L E C Z N I C Z E  §
O  Mydło benzoesowe przeciw wyrzutom i plamom naskór- hal. O  
X  nym, usuwa szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną 
q  nrąkkośo i bi&łośoi
X Mydło boirafisowe, dokładnie oczyszcza i wybiela skórę,
O  usuwa piegi 1 opalenie . . . . . .
{  Mydło kamforowe i fenmforowo-slarbowe, uśmierza 

fi  swędzenie i pieozenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwc-X nośó nosa, twarzy i rąk . . . . • •
O Mydło kseolmowe, znakomioie oozyszoza skórę, usuwa 
O  pryszcze, liszaje, świersby, trądziki, pleć odświeża i wy-
O  d«likaoa, kawałek . .
O  Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem używane do 
O  zniszczenia pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich
fi  wyrzutów na skórze . . . . . .
2  Mydło siarkowo-amołowe, używa się na świerzb. My­
ci dlo to okazało się jako najlepszy środek przeciw tej 
P słabośoi, kawałek . . . . . .  70

fi  Mydło emołowo-gllc^rynowe, ltst pod każdym względem 
f i  jednem z najlepszy oh desmfekuyjno bygienioznyoh my-
Q  deł toaletowych. Jako zwj kłe mydło do użyoia oocŁien-
*3 nego jest pi zez awą desinfekoyjnośó i skórę zmiękcz ijącą
O  własność, znakomitym, oraa wypróbowanym środk -m
8  do usunięcia wszy3tkiofi nieczystości nsskórnyob, kawałek
Q  Mydło smołowe, usuwa pryszoze, liszaje, wszelkie wysypki 
O  skórne, pooenie nóg i łnpiez na głowie, kawałek
O  Mydło tymolowe, znakomioie oozyszoza skórę ze wszel- 
i'" kich wyrzutów . . . . . . .  100

q  Mydło ta .ii nowe, z glioeryną, jest niezrównanym środ- 
O  kiem przeciw pooeuiu się głowy, usuwa łupież i swę-

§ dzenie skóry . . . . . . . .  70
O O O O O O O O O O O roG JO C O O O O O O O O O O O O O O O O O O ol

70

50

60

70

50

60

60

Na wszystkie
bez  w yfątku p I n a  codzienne m iejscowe, zam iejsco­
we. w iedeńskie, zagran iczn e, tygodniki, ilustracye  
a rtystyczn e , pism a hum orystyczne, mody, iurnate, 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostaw ę w m iejscu tub 

w ysyłk ą  na prow incyę, po  cenach red akcyjn ych

A j a  dzienników i ogłoszeń Sokołowski'
L w ó w ,  p a s n i  M c m s m a n a  9 .

W t~ Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. ■

J e d w a b ie  n a  p o d a r u n k i
Prześliczre nowośoi na suknie i bluzci. W ysyłka bez poli zenH 
portorjum  i cła. Próbki na żądanie opłatnij. Porte listu do Szwaj-

caryi 25 hl.
Seldenstoff-Fabrlk-Uslon

Adolf GrJeder & C i s ,  Zu.ich M. 39
C. k. Dostawcy mutwurni (Schweiz).

f i  Drobne ogłoszenia. g  
* L » • «  I  M. *
Nakładem E. W lniar_:a we Lwowie

wyszły z druku •
Kalendarz m wsnechny galicyjski

n i r, 1904 — Oena 1 kor. 
Kalendarzyk kleszon owy 

na r. 1904 —  Cena 30 hal. 
Kalendarz ścienny na r. 1901
  Cena 3 ^  ha?,
PN* Za nadesłaniem należytości 

przekazem, wysyłka franco.

I I

TSTn Jtrndsń I Kcłdry na puchu po- 
• d 1 ójna nadzwyczaj­

nie lei kie . ciepłe, wełniane i uatynowe 
po z ł. 16, 18, 20, 22 ; jedwabne atłasowe 
po zł. 20, 25, 28 do zł. 40. Najwięksi; 

wybór tylko w specyalnej

pracowni kołder i materaców

Józefa  Szustera
Lwów, Kopernika 5.

K aw a zdrow ia'
wyrabiana przez fi&chowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów roślinnych, 
zastępuje te zupełności iw; k ;s  ka­
wę, zatem orzewyżssa wszeizie .abryk*- 
ty niemieckie, bo nie je st ż a d n ą  do­

m ieszką Jest np. Kneipowska. 
Kilogram kosztuje tylko 70 ot 

Wssędzie do nabycia.

Waśniewski, tako i Spółka
Fabryka „Kawy Zdrow ia" 

w  Podgórzu.

M;od patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 

w 6 kig. puszki eh po 6 kor. 40. h.

Kłód do picia
w beczułkach 41/, litr. 5 kor. 60 h»l. 
wysyła franco Ks. W- Mikllka pro­
boszcz w Kuprzyńcach poczlaDp* 

nvsów.

Ulica Badenich 9.
Poiniesikaaie z komfortem urządzone

do wynajęcia.
HąrYKi Ciastka, po 3 Centy wy 

boi ne codzień świeże polec ■ Cu- 
( lernlz Krakowska, Lwów, ulica
F re d ry .    _
S U  ■" *  S.n c - - .a s z “ , L-fów, u, 

« t f  8-go Maja 1. 2, — pół
bilo 75 ot.

Pomocnik handlowy znający han­
del płócien i bielizny .‘trzyma stałą po­
sadą. Oferty z fotografią pod adresem Jan 
Riodl we Lwowie.

M ió d z własnej pasieki 5 klgr. 
puszka fran lo  6 koron, k s  

Julian Dutkiewicz Duble p. Po- 
nikwa.

Wyborne kawy Ce^ie skie 
i i ine po zł. 1*30, 1*80, 2, 2*08, 
2*16 I 2*20 za 1 d gr. W ysy' . 
w woreczkach 5 -kilow ych oc- 
wrutnie i f.*a..co do Kaf de] miei- 

cowoścl poc*.ilowe] poleca han­
del Leonarda Soleckiego v#e Lwo- 
______ wj ul. Bator . 2.

Deserowego masła
potrzebuję 70 ao 80 kilo tygodniowo 
w czterech kawałkach na 1 kilo. Cena 
w zimie 2 zor. 40 hl. w locie 2 kor. O- 
płatnie netto, loco Kraków, K rą - 

glowska Krupniczo 11.

Wyrób krajowy
Koce

towarzystwa tkackiego w Łi Acncie 
w wielkim wyboize, sp.ikdaje według 
- -  oennika towarzystw". M  gazyn

F. Knauer i Syn
Lwów, plac Kapitulny.

Zarząd szkółek leśnych I ogro­
dowych

B O R Ó W N A  O B O K  B O C H N I
poczta W iśnicz spizedaje

=  2  O Ł Ą  D Ź  =
krajową C,ue: ms pedunen iata 100 klg. 

12 kor.
n a s i e n i e  j o d ł o w e

krajowe świeże 100 klgr. 65 koron 
1 klgr. 75 hl.

lo c o  sta eya  B o c h n ia .

fAfiUKA AtfALlU tni SZELIGI-ŁYSZKttWICU
LW Ó V v ulira  M A R O N A  ź ę .

(jłówiia wygraua

1 5 .0 0 0 0  k o r .
I.,>ierf a k o le jo m

F L U G f l A D ”V
Główna w ygfahsf50 .00 0  kor.

1 wygrana po 5 000
1 po 1000
6 wygranych po 500

20 po i50
70 rt po 100

100 n po 80
800 n po 10

9.000 n po 5
125.001. kor„a

0 C H p O '

Wyborny miód deserowy kun cyj- 
ny, własna pasieka 5 klgr. tylko 6 K. 
franco. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeó. Darmo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! KorzenifaWlCZ 
em. nad. Iwanc^any

Boną francii L« superieure po­
leca biuro Zagórskie] Lwów, 
Cnoi-ążcz zna 7.

1 .  . » > 1 — — s s o s o —
1  Prywatne doniesienia. fi

Mam zaszozyt donieść że papier listowy
„Górą nasi",

jak również inne papiory z napisami
„Wyrób krajo wy

niezaopatrzone wyżej cdbitę marką 
ochronną nie są byrobeih kt-ajo- 
wy nt,

W  kraju istnieje tylko jedna fabryka 
kopert i papiurów l :stowvch pod firmą :

S. I . SIEMOJOfSE1
we Lwo stic.

Upraszam W szystkich któiym zależy na 
rozwoju przemysłu rod"Innego „y  przy 
zakupnie papierów i kopert listowych 
uważali na powyższą markę, a bez niej 
w yr-hów  takich nie kupowali, zaś ku­
pców, którzy -lorzyst-jąo z ogólnego prą­
du dążącego do uprzomyslo* ien:ia Kraju, 
wprowadzają publiozuońó wbłąd podsuwa­
niem wyrobów niemieckich jairo .rajow y, 
napiętnowali iak jak na t o zasłngnją.

S li. NiemojowsRi 
Pierwsza i jedyna w Kraju tabr. n.opert 

i oapierów liet^ i/ych.
Poleoam pióra K. Waglewskiego i Warsza­

wy po oryginalnych cenâ Łf j=ibryc2nych.

•JtsitaUh*

DO S P R Z E D A N IA  Z A R A Z : 
Ma]ątek podolski, położony w zna 
komitej gleb;e ipruipnici.) 6J6 morgów 
w tern 40 m doskonałych 2 kośnych łąk 
reszta pola orne. O-orzeluia nowo urzą­
dzona parowa — stały kontygent 885 htl. 
Budynki wszystkie w znikomi tym stanie 
muiowane. Dom mieszkalny o ośmiu po 
kojaeb murowany w parku — oficyna 
murowana składająca się z 6 pizedziałón 
i pokoi gość. 12 kilom, od stac/i kol. 
(pociągi pospieszne'. Informaoyi 1 liiszych 
udzieli d  r. Dr. M . Szeliga, Lwóir 
Kope '  ika 4. Pośreumotwo nie wyklu­

czone — prowizyu, wedie umowy.

P o n n n  Inteligentna, umiejąca 
A  ci 1111 CU szyó bieliznę oięknie 
prawie krawieczy *nę, poszukuj miejsca 
w zamożniejszom domu, lecz ty lio  w miej 
scu A dres: F . U. Chorążozyzm. 25.

Wszystkie wygrane wypłaca się za 
potrąoemem lO°/0 w gotówce.

Cena losu 1. korona.
6 i asów 5 '■ oron 50 hal.,
12 losów* tylko 10 koron.

Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
ciągnieniu otrzymuje kupujący wykaz 

oiągnienia pocztą ber.ptSi^nie.
Ciągnienie nieodwołalnie 

5 grudnia 1903.
Losy są do nabycia : w kant' - 
rach wymiany biurach loteryjnych, 

trafikach itd., lub
w Kantorze wymiany 

B r a c i  E iben iie lm tz,
Kraków, Rynek główny 5.

&y|t|tkQwa sposobność nabvv la „tłistorwi literatury polskie]11 
w 6 tomach Dra Piotrb Chmielowskiego.

Znakomity ten podręcznik literatury, pole ceny przez o. >, Radę szkolną do za- 
zupna dla bit iocck szkoltiyoh, daje kompletny obraz umysłowego żyois naszeg) 
narodu aż oo dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisarzy, po- 
idobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł Literatura ta uznana 
została przez całą krytykę -a dzieło pierwszorzędnej wartości. To też nie poi .n- 

no gu br tknąć w żadnym polskim domu.
Historya literatury polskie] <? 6 trmacL (iei. księgarska wynosi bez opra­
wy 15 zł., w oprawie 17 zł.) W  o.3ln większego rozpowszechnienia, obecnie zna­
cznie zniżyliśmv cenę a mianowicie: Żs dzieło bez oprawy 6 zł. 5C et 
w oprawie 7  zł. 5 0  ct. — 7 apa-, nie wielki, kto więc pragnie skorzystuo ze 
iposobnośoi na kupienie tej cennej rzeczy zech< e pospieszyć z zamówieniem do 

Wydawnictwa „W ędrow ca", Lwów pl. Nlsryackl I. 4.

• M M M M I  M M — M

!  P o  c e n a c h•
redakoyjzyoh ogłoszenia do wazyit- 
■doh bez wyjątku dzienników, 
lwowskich i krakow skich, 
wa; s iwskich. wli >d ińsklch, 
czrsklch,. Irancuzklcli oc.., 
czasopism fachowych zsiejscowyoh- 
nuniejsoowyob i aftgraniozryoh -»• 
aaówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p n  iu m e . atę •»
wuzelkie pisma

prjyjmuj

Ajencja dzienników i opfloszeii
V  So/tolcwsfciegc
f i  we Liwowie, Basai Hausmana Nr.
Z  Kos-.torysy gratis.
— M M t M M M

Nowość i Nowość!

K A W A  P A L O N A
a  w ł a s a a s Ę T O  p a r o w e g o '  p a l e h a l a  

codziennie świeżo palona!

ściśle podług zassd hyglcny, to pomocą gorącego powietrza — zn 
komita w smaku i anm r cie — i odcień świeżo palona!
*/i kilo kawy palonej Melunge jSr. I. — Złr 70 ct.

Nr. XI. -  „ 90 ,
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. 1-9. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 ,  40 ,
Kawa palona za pomocą gorąceeo powietrza posiada saletr iż :

Tach wu e z akurallą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wyd itność, 

z tL.j przyczyny znacznie tańsza w uiycin aniżeli kawy paione w inny 
sposób

Kawa palona pazowana w woreoz&ach pergaminowych w wadze 1,
fh, ‘ /i i 7s kilo-

Poleca handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  L I E D L ń
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry

@ © @ @ © 0
Nr. telefonu Dyrekcyl 167.

Oo lek tu ry  f a ..cu?K io j i ang ielsk ie j
poleoam codaiennie:

Le Joupnal 
Le Figaro 
Fin de sićcle 
D jily Chronicie

jakoteż
tygodniki humorystyczne.

81. Sokołowski, Biuro dtienników, 
Pasaż Hau imana 9.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go października b. r.

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana fl,
ora? w księgarniac h i frafikaoh.

Zakiad gazowy miejski
we Lwowie

pńeca na porę zimową

l\  U  l\  o
Najpraktyczniejszy i najczystrzy n ateryał opałowy do 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrsetrania, kośni i war- 

statów mechanicznych.
Wartość opało* a ti oksu Jest wyższą niż wę­

gła kamiennego 
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koks od 50 k<r. 
(cetndr) począwszy 1 cetnar (50 kg.) liczy się 65 ct 
(1 K. 80 hal.) Od 8 cetn irów poai-ąwszy, dostawę usku- 

tooznia się do domu, bez żadnej dopłaty.
-Przy większym odbiorze, stosowny 

opusi.

Hai..lei załozony w r. 1789.

Fryderyk Schubath i Spółka
Lw ów . Rynek liczba 4 5  —  poleca 

2 T  - W
znakomite w smaku aromatyczne.

WoreozL. (netto 4*/. kg )
Gwatemala J\Tr. 5 ...............................A. i 4 ZS
Ceylon dobra N r. 4 ............................K. iO .—

gruba Nr. J ............................K. Ii, 7tt
„ p rzed n ia  Nr- 2 ......................K. 20-52
„ najprzed n iejsza  A r .  1 . . .11. 21-2H
., p er /ow a .................................. K 20 52

Mit ccc  arabska . ........................  K. 2 0  52
Z ło ta  J a w a ...........................................A , 2 0  62

ażne ! Nieuczciwość ilrra konkurencyjnych zniewala i  is do 
wyjaŚDienii w 'aki sposób praktykowana jest wysyłki woreczków 
kawy do każdej ztaoyi opłatnie: „B irm - ts.ka otrzymawszy zamówię 
nie na. moi e czek kawy 5 KM. w iiy taKowo wraz z workutu co czyni 
różnicę w towarze —  i/4 2f°. hety, ale odbiorcy n  całe 5 K°, zyskuje 
ciem rfamcm na jeanej posyłce okrno 1 K . Opłaciwszy porto 60 hal. 
ma z™yżki 40 hal Woreczki nasze .linią netto kawy 4 J/i 
KI i ze tyle liczymy, dlatego też nie możemy porta 
opłacać.

*/. **■ 
K. I  SO 
k
A. 2 0S 
K. 210  
A. i ‘id  
A. 2.11 
A. 2 <6 
A 2 10

> o o o o o o & c < > o o o o o o o o o o o o <

eJaktor odpov.ijdzi%lny: W a c ł P W  P f3 a s ło W 8 k i . Papier z fabryki Czerlańdkiej. Z drukarni E. M îniarza.


